
Nr, 155. Lwów dnia 9. Lipca 1801. . W to r e k .
W ychodzi we Lw ow ie codziennie, w yjąw szy po ­

n iedziałk i i dni n astępu jące  po św iętach  uroczystych.
C ena p ren u m era ty  we L w ow ie ( wynosi na rok

cały  16 z ł . ,  na  pół roku 8 z ł . ,  n a  k a r ta ł  4 zł. -
i p rzesy łk ą  pocztow ą w k ra ju  n a  rok cały  20  zł., 
na pó ł roku  10 zł., na k w a rta ł 5 zł. w. a.

M iesięcznie d la  L w ow a 1 zł. 85 k r. w. a.
Pojedynczy  num er kosztu je  0 centów  w, a.

Lwów dnia 8, Lipca.

D zien n ik i  w i e d e ń s k ie  p rzy n io s ły  o d p o w ie d ź  
p. m inistra  po łicy i  na in te r p e la c y ę  lir. Kizirnierza  
W o d z i c k ie g o  w  sp r a w ie  d z ien n ik a r s tw a  w  G alicy  i 
w  o g ó ln o ś c i ,  a w  s z c z e g ó ln o ś c i  w  s p r a w a c h  n a ­
s z e g o  dz ien n ika .  O d pow iedź  ta brzm i jak n a ­
s tę p u je :

„ P a n  poseł W odzicki w ystosow ał in te rpe lacyę  
do m in is tra  s tan u , do m in is tra  spraw iedliw ości i m i­
n is tra  połicyi, w zględem  przeszkód  tam u jący ch  wolny 
objaw  pub licystyk i. W  im ieniu  trzech  tych  m ini­
s te rs tw  pozwolę sobie na in te rp e lacy ę  tę  odpow iedzieć. 
N a  w stępie iu te rpe lacy i w ypow iedziano, że dzienniki, 
zw łaszcza we L w ow ie, w ystaw ione są  na  liczne p rze ­
śladow an ia  połicyi. In te rp e la n t u ża la  się na  to , że 
dzienniki, a  m ianow icie dziennik „G ło s“ częstej u le ­
ga  konfiskacie , procesom  sądow ym , nad to  że polieya 
udziela  dziennikom  in s trukcy j, w edług k tó ry ch  p o stę ­
pow ać m ają . In s tru k cy e  te  m iały  być dane u stn ie  z z a ­
kazem  ich rozgłoszenia. W  końcu w ystosow ano z a ­
p y tan ie , czyli ogran iczen ie  takow e dzienn ikars tw a  ze 
s tro n y  w ładz galicyjskich w iadom e je s t  panom  m in i­
strom , czyli in s tru k cy e  ustne  tam u jące  rozb ió r n a j­
w ażniejszych sp raw  k ra ju  są  p raw nie  ug run tow ane i 
czyli m in istrow ie zam ie rza ją  wolność dzienników  we 
Lw ow ie i w K rakow ie, n a  te j sam ej sto p ie  postaw ić 
co w W iedn iu  ? M ówić będę przedew szystk iem  o fak ­
tycznym  s tan ie  spraw y, w m in is te rs tw ach  bowiem nie 
zaszły  żadne p e rtra k ta c y e  w tym  k ie ru n k u ; nie za ­
niesiono apelacyi od orzeczeń w ładz m iejscow ych. 
W ed ług  złożonych raportów , wytoczono cz te ry  p roce­
sy przeciw ko dziennikow i „G łos" a  m ianow icie na  
zasadzie  §. 3 0 0 , tudzież  §§. 488  i 4 91 , 142 i 104 
lit. a . kodexu karnego. W  trzech  p rzypadkach  kon­
fiskata  i proces bezpośrednio  przez w ładę sądow ą 
zarządzono  zosta ły . S p raw y  w edług postępow ania w 
spraw ach  karnych , po jaw ien ie  się nowego p rz e s tę p ­
stw a w strzym uje  osądzenie p rzes tępstw  p o p rzed za ją ­
cych, takow e bowiem ja k  w zw iązku ze sobą będące, 
łącznie  sądzone być m uszą. M in isteryum  sp raw ied li­
w ości nakazało  jed n ak  sądom  lw ow skim  spieszne za ­
ła tw ien ie  w ytoczonych nr.oc esów.. T y le . u ile rzeczodb  
nosi się do w ładz sądow ych. Co się zaś dotyczy w ładz
politycznych, te  w m iesiącu  m arcu udzieliły  „G łosow i" 
pierw sze p isem ne ostrzeżen ie . W  m iesiącu m aju  n ie . 
k tó re  num ery  tego dzienn ika  spow odowały n am ies t­
n ictw o lw owskie do p rzes łan ia  dyrekcyi połicyi na­
stępu jącego  re sk ry p tu , k tó rego  tre ść  je s t  n as tęp u ją  
ca  : „W  zała tw ien iu  podania z dn ia  1 i 2 b. m. po­
tw ierdza  się konfiskatę num erów  100 i 101 dzienn i­
k a  „G ło s"  i wzywa się p. d y rek to ra  p o łic y i, ażeby 
naczelnego re d ak to ra  tego  dziennika u stn ie  i osobiście 
ostrzeg ł, iż tendeneya, w jak ie j dziennik redagow any 
je s t, w obecnej zw łaszcza chwili żadną  m ia rą  c ie rp ia ­
n ą  być nie może. D ziennik  „G łos" podejrzyw a w szy­
s tk ie  k rok i rządow e, s ta ra  się w zbudzić niechęć p rze ­
ciwko organom  rządow ym  i w yw ierać p resyę  na po­
słów krajow ych  do tego  s topn ia , że naw et zachw ala 
w strzym an ie  się od p łacen ia  podatków , aż do chwili 
zadosyć uczynienia życzeniom  k ra ju . Postępow anie 
takow e pow innoby wywołać najsurow sze k rok i re p re ­
syjne w edług ustaw  e x y stu jący ch , w strzym uję się 
jed n ak  od w ydania drugiego pisem nego ostrzeżenia , 
w nadzie i, że redakeya , m ając  zw róconą na  to  uwa- 
gę, ze k ie runek  ten  cierpianym  być nie może, innej 
d o tąd  trzym ać  się zechce drogi. N aczelnem u jed n ak  
redak to row i ośw iadczyć po trzeba , że gdyby nadz ie ja  
może się nie z iściła , w tenczas w edług całej surow o­
ści p raw a  postępywTać będę." -Test to  jedyny  ak t, — 
mówi dalej p. m in is te r połicyi, —  do k tó rego  odno­
sić się może uw aga, jakoby  pewien rodzaj in s trukcy i 
dziennikom  udzielony został. Jednak  przeciw ko a k ­
tow i tem u  nie założono rek u rsa , i m in isteryum  te ­
raz  dopiei'0 o nim  się dow iedziało. Nie zdaje  mi 
się, ażeby a k t ten  in s tru k c y ą  albo zakazem  nazyw ać 
m o ż n a ; je s t on raczej p rostem  przypom nieniem  z a ­
chow ania się W praw nych g ran icach  wolności d ruku . 
Co się zaś dotyczy k ie runku  dzienn ika  „G łos" w ogóle,
to  oświadczyć tu  muszę, iż dziennik  ten  nie stoi na  
stanow isku opozycyjnego dzienn ika  austryack iego , 
a le  raczej na  stanow isku d z i e n n i k a  p o l s k i e g o  
i to  W k ie runku  tak im , ja k i pogodzić się nie da z u- 
trzvm an iem  m onarchii a u s tr ia c k ie j. R ząd  organom  
swoim ściśle zalecił trzy m an ia  się przepisów  p raw a, 
i polecenie to  p rzy  każdej pow tarza  sposobności. J e ­
żeli za tem  konfiskata na  drodze adm inistracy jnej n a ­
stąp i, to  w ładza polityczna obow iązana je s t  odnieść się 
w każdym  razie  do w łaściw ej in stancyi sądow ej i 
oddać spraw ę ostatecznem u je j osądzeniu. N a  tak iem  
zaś sto jąc  stanow isku, rząd  nie ty lko m a praw o po 
sobie, lecz nad to  w ypeim ą zuPełnie powinność sw oją, 
i jeże li spostrzedz się daje ja k a  różn ica  w trak to w a­
n iu  dzienników  w różnych stronach  M onarchii, to  ró ­
żnica t a  pochodzi nie Z chęci odm iennego postępo­
w ania, lecz ty lko  z tą d ,  ża jed n a  część dzienn ikar­
stw a gran ic  opozycyi praw em  zakreślonych sum iennie 
p rz e s trz e g a , d ruga  zaś o takow ych zapom inać się 
zdaje ."

saw

O głoszenia p rzy jm uje A dm in istracya  „ G ł o s u *  g.G. -r j  
o p ła tą  od w iersza drobnym  drukiem  (p e tit)  za  pierłę-'G% »£

o L I  X  -tfw?fize i jednorazow e um ieszczenie po o cen tów , z a 1 
każde następne po 4 centów , z dodatk iem  należyto.ści 
stęplow ej po 30  centów  od każdego um ieszczenia.
L isty  rek lam acy jne  nie opieczętow ane nie fran k u ją  się 

B iuro  Iled ak cy i i A dm in istracy i „G ło su "  w rynku 
w dom u narożnym  pod 1. 179. na drugiem  p ię trze .
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P rzy  z a m k n ię c iu  n in ie j s z e g o  n u m e r u  o d b ie ­
r a m y  od p o ł ic y i  l w o w s k ie j  w e z w a n i e  d o  u m i e ­
sz c z e n ia  n a s tę p n y c h  d w ó c h  a k t ó w  u r z ę d o w y c h :

Liczba 9 7 5  a. Y.
D o  r ed a k c y i  c z a s o p is m a  „ G ło s “

na r e c e  o d p o w ie d z ia ln e g o  redaktora  
pana  Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o !

W  j sk u te k  r o zp o rzą d zen ia  w y s .  c. k. P r e -  
z y d y u m  N a m ie s t n ic tw a  z dnia  8 .  l ipea r. b. do
1. 7 3 6  w z y w a  c. k. D y r ek cy a  P o ł ic y i  r e d a k c y ę ,  
a ż e b y  s p r o s t o w a n ie  z a łą c zo n e  w  n u m e r z e  ju trze j­
s z y m  „ G ło su "  ja k o  u r z ęd o v \e ,  w  m y ś l  §. 2 0 .  
u s t a w y  d r u k o w e j  u m ie śc i ła .

L w ó w  dn ia  8 .  l ipca 1 8 6 1 .
W  z a s tę p s tw ie  e. k. R a d c y  r z ą d o w e g o  i 

D y r e k to r a  P o łicy i
Smidowiez.

746 ., ex. 1891.
W a r s z a w a  dn ia  2. lipca 1861.

W  num erze  140. z dn ia  27. czerw ca podał 
„G ło s"  korespondencyę z W arszaw y , w k tó re j m ię­
dzy innem i pow iedziano, „że za raz  po ogłoszeniu u- 
staw y  o o rgan izacy i R ad y  P ań s tw a , G enera l Su- 
ehozanet p rzy jm ow ał w zam ku je j członków, że przy 
te j sposobności w yrw ała m u się u w a g a , iż reform y 
cigłaszane są  rzeczyw iście za  skąpe , że szybko w sza­
kże się pom iarkow ał i zw róciw szy nagle mowę po­
czął z innej beczki, w zyw ając grem ium  Panów  R a d ­
ców, by sw oim  osobistym  w pływ em  s ta ra li się pozy­
skać um ysły d la  zam iarów  C e sa rz a , k tórego  będzie 
cieszyło doniesienie, iż k o n sty tucya  nad  wszelki w y­
raz się podobała ."

C ałe  ; to  opow iadanie je s t  czystym  w ym ysłem . 
Po  ogłoszeniu o reform ach G e n e ra ł-A d ju tan t Sucho- 
zane t nie mógł przyjm ow ać członków  R ady  stanu  d la  
te j p roste j przyczyny, że ciż członkow ie nie są  j e ­
szcze zam ianow ani. T a k  sam o nm przyjm ow ał znako­
m itych  obyw ateli K ró lestw a. Skoro  zaś to  przy jęcie  
w sam ej ty lko  w yobraźni ko responden ta  m iało  m ie j­
sce, rozum ie s ię ,  że toż sam o trzy m ać  w ypada i w 
s ło w a c h , k tó re  w łożył w u s ta  p rzedstaw icie la  C e­
sarza.

N astępu jji po nich szczegóły o n iep rzyzw o item 
za js , in w o g ro d z ie  > >ask im , do K torego lY&mresrnTK.
C esarsk i także  był w m ieszany, za m ało m a ją  znacze­
n ia  by je  p rostow ać było po trzeba . D ość powiedzieć, 
że rzetelność faktów  je s t  dziw nie przez  m niem anego 
koresponden ta  p rzeistoczona.

Co do pogłoski, o ja k ie j w spom ina ta ż  sam a 
korespondeneya, a  podług k tó re j is tn ie je  p ro jek t o r ­
ganizacyi 6cio tysięcznego korpusu  wojsk polskich, 
m ającego tw orzyć s traż  bezpieczeństw a krajow ego w 
m undurach  polskich , m ożem y z zupełną pew nością 
tw ierdzić , że pogłoska t a  u ie m a żadnej podstaw y, 
co zarazem  zb ija  złośliw e uw agi, ja k ie  dom niem ane 
utw orzenie  rzeczonego korpusu  korespondentow i n a ­
suwa.

Czas z a m ie sz c z a  n a s tę p n ą  i n s t r u k c y ę , w y ­
daną  przez k o m i s y ę  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  a w s k a ­
zującą, w  jaki sp o s ó b  m a  b y ć  z a s t o s o w a n a  u s t a ­
w a  w y b o r c z a  przy w y b o r a c h  d o  rady m iejsk iej  
w a r s z a w s k i e j :

„K cm isya  R ządow a sp raw  w ew nętrznych , W y­
dział ad m in is tracy i o g ó ln e j, sekeya T. —  W  A\ a rsza- 
wie dnia 12/3ł czerw ca 1861 . N r. 1 9 4 3 3 /11550 .

D o JW . P re z y d e n ta  m iasta  W arszaw y.
W iadom o JW . P a n u ,  że ukazem  N ajw yższym  

z d n ia  m arca  r . b. zapewnione zo sta ły  m iastu
W arszaw ie  i innym znaczn iejszym  m iastom  k ró le ­
stw a , R ady  m u n icy p a ln e , członkow ie, k tórych  z m o­
cy a r t ,  12 tegoż U k a z u , głosem  ob ieran ia  w spółoby­
w ateli ob ieran i być m ają .

P rzesy ła jący  s ię ,  p rzy  n in iejszym  podobnyż 
U kaz z d. a4/s m aja  r. b. rozw ija  bliżej nadane k ra ­
jow i insty tucye m iejsk ie  i w prow adza je  w p rak ty cz ­
ne zastosow anie.

Z astosow anie to  z n a tu ry  rzeczy poprzedzone 
być m usi przygotow aniem  lis t w yborczych d la  w yboru 
członków  R a d y  m ie jsk ie j; lubo zaś sam o praw o do­
sta teczn ie  zasady u k ład u  onych oznaczyło , kom isya 
R ządow a w szakże w ob jaśn ien iu  przepisów  tegoż p ra ­
w a , i d la  u ła tw ien ia  całego try b u  postępow ania w 
te j m ie rze , w idzi p o tzebę  zw rócić uw agę J W P . na 
następu jące  szczegóły.

Z ałączony tu  osobny ukaz z te jże  d a ty  praw o 
w yborcze obejm ujący o k re ś la :

1) Kwalifikacyę  osob is tą  w yborców ;
2) K w alifikacyę ich m ają tkow ą.
Co do Ig o  a rty k u łu  1, 5 i 7 p rzep isu ią : że

każdy  bez różn icy  stanu  i w yznania m oże być w y­
b o rc ą , jeże li je s t  sta łym  m ieszkańcem  m ia sta , od 
roku  przynajm niej p rzed  u łożeniem  lis t  w yborczych 
do x ięg i ludności s ta łe j zap isan y m , jeże li najm niej 
m a la t  25 w ie k u , i um ie czy tać i pisać po polsku.

S ta le  zam ieszkanie w' W arszaw ie , czas tegoż 
z am ieszk an ia , niem niej w iek wyborców, w skażą  ja k  
w iadom o, w łaściwe xięgi ludności s ta łe j przez kom i­
sarzy  cyrkułow ych u trzym yw ane, a  w raz ie  p o trz e ­
by i x iążeczk i leg itym acy jne; um iejętność zaś  czy­
ta n ia  i p isan ia  po polsku a lbo  je s t  znana W ładzom  
A dm in istracy jno  - po licy jnym , albo też  na  u stne  o- 
św iadczenie upraw nionego łatw o spraw dzoną być może.

Co do 2go kw alifikacyę m ają tkow ą wyborców, 
z mocy A rt. 2, 4 , 4 i 5 s tan o w ią :

a) P osiadan ie  w łasności n ieruchom ej;
b) W ykazan ie  rocznego a rtyku łem  5 ukazu o- 

znaczonego dochodu ;
c) W ysokość opłacanych rocznie podatków  

sta łych .
Co do a). Ze względu na  w łasność lub posia­

danie innein praw em  nieruchom ości, b io rą  udział w 
w yborach : w łaściciele nieruchom ości w spółw łaści­
c ie le , — posiadacze praw em  w ieczystem — dzierżaw cy 
czasowi.

P ra w a  w łasności posiadan ia  w ieczystego, jak im  
być ty tu łem  oraz dzierżaw ien ia  przez wyborców do 
4ch tych kategory j n a leżący ch , kom isarzom  A dm ini­
stracy jnym  i policyjnym  właściwego C yrkułu  nie 
m ogą być n ie z n a n e ; p rzy  form ow aniu w szak­
że spisu  wyborców W ładze  powyższe oględnie w tej 
m ierze postępow ać pow inny, aby przeciwko opusz­
czeniom  lub niew łaściw ym  zam ieszczeniom  nd liście 
w yborczej, nie w yw ołać z a ż a le ń , k tó re  w mocy a rt, 
14. zanoszone być m ogą.

Co do b.) W y stęp u jący  z praw em  uczestn icze­
nia w w yborach do R ad y  m iejskiej z ty tu łu  roczne­
go dochodu , obow iązani są  w myśl a rt . 5. U kazu  u- 
dow odnić: że albo z na ję tego  lokalu  op łaca ją  ro cz ­
nie rub sr. 60  lub w ię c e j; albo też , że pob ie ra ją  
s ta łe j p łacy  p rzynajm niej rub. sr. 180.

Szczegóły t e , o ileby nie były z dokładnością 
w iadom e kom isarzom  A dm inistracy jnym  , w łaściwem i 
dowodam i przez in teresow anych uspraw iedliw ione być 
winny.

Co do innych środków  w ykazyw ania dochodu 
rocznego rub. sr. 180 lub w ięce j, o czern tenże 
A rty k u ł w spomina, za  dowód pod tym  względem słu ­
żyć b ę d ą : A k ta  n o ta ry a ln e  albo też w ykazy hypote- 
czne. Co do lokacyi k ap ita łu  i zapew nionego procen­
tu ;  św iadectw a lokacyi bankow ej; umowy na  piśm ie 
zaw arte ; okazanie listów  zastaw nych  lub  innych p a ­
pierów  publicznych procentow ych; zapisy  w szelkie do 
hypotek i wniesione i t. p., od k tó rych  obliczone p ro ­
cen ta  wyrównywać lub p rzenosić  będą wysokość ozna­
czonego dochodu ; n iew yłączając w szakże w szelkich 
innych niew ym ienionych tu  środków  udow odnienia te ­
goż dochodu.

Co do c.) a rty k u ły  2, 4 i 4 p raw a wyborczego 
w skazują wysokość censum , k tó re  w yborcy ty tu łem  
podatków' sta łych  z w łasności n ieruchom ej przez nich 
posiadanej rocznie op łacać w;iimi.

Censum  zasadnicze d la  m iast oznaczył artyku ł
2. u stęp  2.

N a  listy  w ięc wyborców w W arszaw ie  w nie­
sien i być pow inni: w łaściciele nieruchom ości m ie j­
sk ich , posiadacze  onych jak im bądź  innym  ty tu łem , 
sta le  w m ieście zam ieszkali, op łaca jący  z p osiada­
nych nieruchom ości podatków  sta ły ch  rocznie w i ę c e j  
j a k  ru b li sr. 4.

D ale j na  te jże  liście zam ieścić n a leż y : w spół­
w łaścicieli nieruchom ości m iejsk ich , k tó rym  wysokość 
podatków  obliczona być m a w stosunku  udziału  ich 
we w łasności, bacząc w szakże, aby część tych  po­
datków  na  udział ich  p rzy p ad a jąca  w ynosiła więcej 
ja k  rubli sr. 4.

N astępn ie  n a  listę  wyborców w pisani być m a ją  
dzierżaw cy czasow i, k tó rzy  z dzierżaw ionych przez 
nich n ieruchom ości, w noszą rocznie podatków  sta łych  
w i ę c e j  ja k  rub li sr. 12.

W  końcu w ejdą na  listę  m ieszkańcy do x iąg  
ludności s ta łe j w m ieście od ro k u  przynajm niej p rzed  
u łożeniem  lis t  wyborczych zapisani, leg itym ujący  się 
z ty tu łu  dochodu.

Z a  p oda tk i s ta łe , j a k  w iadomo JW P a u u , uw a­
żane s ą : ofiara, podym ne z szarw ark iem , kontyngens 
liw erunkow y, subsidium  c h a rita tiru m , niem niej czo ­
powe i młynowe d a w n e .

Ja c y  m ieszkańcy m ias ta  nie m ogą ko rzystać  z 
p raw a  w yborczego, w y jaśn ia  a r t . 6 U kazu. N a  w ła­
śc iw ej więc drodze p rz e z . korespondeneye z sądam i i 
try b u n a łem  handlow ym , należy spiesznie zasięgnąć 
w iadom ości o osobach, k tó re  lubo m ogłyby m ieć u- 
d z ia ł w w yborach, jednakże  z uw agi, że albo praw nie 
uznane są  za bezw lasnow 'olne; albo że w yrokiem  s ą ­
dowym skazane zosta ły  n a  a r t .  48  kod. kar. G . I. 
O. o zn aczone , albo  że obecnie zo s ta ją  pod S ą d e m , 
albo też , że u leg ły  bankructw u  i d o tąd  w m yśl p rze ­
pisów  kodexu H andlow ego reh ab ilitacy i nie uzyskały , 
od udzia łu  w w yborach w yłączone, a  te in  sam em  do 
lis ty  wyborczej w prow adzone być by n ie mogły.

W  12stu  Z grom adzen iach  w yborczych na  k tó ­
re  W arszaw a  podzieloną zo s ta ła , w łaściw i kom isarze 
a d m in is tracy jn i w iadom ości te  śc iągnąć i do nich przy  
u k ładan iu  lis t wyborców, stosow ać się powinni.

P odług  w ykazanych tu  zasad  p raw a w yborcze­
go i sposobu zap a try w an ia  się na  nie, zarządzisz JW . 
P a n  ułożenie lis t w yborczych.

Poniew aż zaś znaczną część w te j m ierze w ia ­
dom ości ty lko  kom isarze  połicyi właściwego cyrku łu  
dostarczyć  są  w m ożności, p rze to  jednocześnie p. o. 
D y re k to ra  głównego K om isyi R ządow ej odnosi się do 
p. o. W arszaw sk iego  W ojennego Jen e ra ł-G u b ern a to - 
r a  o w ydanie stosow nych zarządzeń  O ber-Policm aj- 
strow i M. W arszaw y, aby z swej strony  zalecił ko ­
m isarzom  połicyi w ykonaw czej, ja k  najczynniejsze 
w spółdziałanie ich w przeprow adzeniu  spisu  w ybor­
ców, a  naw et delegow anie na  ten  czas w łaściw ych u- 
rzędnikow  do kancelary i K om isarzy  A d m in istracy j­
nych z x ięgam i ludności s ta łe j i innem i w iadom ościa­
m i, po trzeb a  k tó rych  okazać się może.

N a ty ch m ias t więc po o trzym aniu  niniejszego u k a ­
zu zaw ezwiesz J W . P rezy d en t K om isarzy  A d m in is tra ­

cyjnych, aby  przy  w zględzie n a  w iek, czas zam ieszka­
nia, um iejętność czy tan ia  i p isan ia  po p o lsk u , ty tu ł 
p osiadan ia  w łasności n ie ruchom ej, wysokość o p ła c a ­
nych podatków  sta łych , lub wysokość dochodu, p rz y ­
s tąp ili do u łożen ia  im iennych wykazów tak ich  osób, 
k tó re  czyniąc zadośyć w arunkom  praw em  w yborczem  
p rzep isan y m , a  powyżej szczegółowo objaśnionym  na 
listy  wyborców wprowadzone być winny.

G dyby pomimo zapew nionego w czynności te j 
w spółudziału  w ładzy po licy jn e j, K om isarze A dm ini­
s tracy jn i podołać je j  nie m ogli, M a g is tra t obow iąza­
ny będzie oddać im po trzebną  pomoc z urzędników  
b ió ra  swego.

W ykazy  o k tó rych  mowa, sporządzane być m a­
j ą  przez K om isarzy A dm in istracy jnych  podług d o łą ­
czonego tu  w zoru A .

Poniew aż każdy cyrkuł policyjny m ia s ta ,  s t a ­
nowić m a jedno  zgrom adzenie wyborcze , a je s t  do 
przew idzenia, że w n iek tó rych  z nich liczba w ybor­
ców znacznej cyfry dosięgnąć m oże, p rze to  zalecisz 
J W . P an  K om isarzom  połicyi aby  zaproponow ali po ­
dzia ł zgrom adzeń wyborczych na oddziały  w tak i spo­
sób aby na  każdy z nich przypadło  nie więcej ja k  
500  i niem niej ja k  200  wyborców, z zachow aniem  
oraz w zględu na  liczbę członków do R ad y  M iejskiej 
z każdego zg rom adzenia w yborczego w ybrać się ma- 
jących.

.Stosownie do zaproponow anego przez  siebie 
podziału  zgrom adzenia czyli cyrkułu  w yborczego n a  
oddziały, ułoży K om isarz A dm inistracy jny  z w ykazu 
lit. A , sp is im ienny wyborców oddziałow ych z o zna­
czeniem ulicy i nr. posesyi, ta k  żeby za pow ołaniem  
danego oddziału  do wyborców, znani byli dokładnie 
wszyscy w yborcy, k tó rzy  w oddziale ty m  w ystąpić 
powinni.

S p isy  oddziałow e jednego zgrom adzenia czyli 
cy rku łu  policyjnego, stanow ić będą listę  wyborców 
upraw nionych tegoż zgrom adzenia.

M ając  w ten  sposób przygotow ane listy  w y­
borców, p rzy s tąp i następn ie  kom isarz a d m in is tra cy j­
ny do sporządzen ia  spisu osób w każdem  zgrom a­
dzeniu  w ybieralnych, posłużą do tego  też  sam e w y­
kazy lit. A .

P odług  a r t .  23go p raw a  w yborczego, wrybieral- 
nym i s ą : w łaściciele i posiadacze nieruchom ości w
W arszaw ie  położonych, z k tó rych  ppłaca się poda­
tków  sta łych  więcej rs r. 15. W yborcy  więc na  w y­
kazie  A , pod odpow iedniem i ty tu ła m i zam ieszczen i,
0 ile .m ają  najm niej la t  40  w ieku, a  w rub ryce  o- 
p ła ty  podatków  sta łych  figu ru ją  z cyfrą  w yższą nad 
rs r . 15, należeć b ęd ą  tern sam em  do ka teg o ry i w y­
bieralnych .

D o te jże  k a tego ry i na leżą  w spółw łaściciele n ie ­
ruchom ości, k tó rym  na  udzia ł we w łasności, obliczo­
n a  stosunkow o wysokość podatków  s ta ły c h  wyniesie 
w ięcej ja k  rs r . 15, oraz dzierżaw cy czasow i op łaca­
jący  podatków  sta łych  więcej niż rs r. 45.

N ad to  w ybieraln i są  w m yśl a r t . 24. do R ad y  
m iejskiej w a rszaw sk ie j:

1) P rzełożen i i profesorow ie wyższych zak ła ­
dów naukow ych.

2 ) Osoby, k tó re  się wsław iły przez swoje ta - 
len ta  i w iadom ości, albo p rzy łożyły  do w zbogacenia 
przem ysłu  narodow ego, hand lu  lub sz tu k  wyzwolo­
nych, a  k tó ry ch  lis ta  u lega  za tw ie rdzen ia  R ad y  A d­
m in is tracy jnej.

3) K upcy gildyjni.
4) F ab ry k an c i i  rzem ieślnicy za tru d n ia jący  w 

o sta tn im  roku p rzed  w yboram i przynajm niej lOciu 
czeladników .

Co do te j k a tego ry i w ybieralnych, Kom isya 
R ządow a zw raca uw agę J W . P a n a :

ad  l u m :  Że w W arszaw ie  is tn ie ją  do tychczas 
dw a ty lko  zak łady  naukow e w yższe, a  m ianow icie 
A k ad em ia  D uchow na rzym sko-kato licka  i cesarsko- 
królew ska A kadem ia  m edyczno-ch irurg iczna;

ad  2 u rn : Że sp isy  osób w sław ionych z ta len tu
1 w iadom ości, o raz  tych  co w płynęły n a  podniesienie 
p rzem ysłu , hand lu  lub  sz tuk  wyzwolonych sk ładać  
w ypada z n a leży tą  oględuością przew odniczyć tu  
p ow inny : głos powszechnego u z n a n ia ; usta lone  
im ie i rzeczyw ista  zasługa ;

ad  4um  i 4um  : K upcy g ildy jn i w każdym  c y r­
ku le  zam ieszkali, do sta teczn ie  kom isarzom  adm in i­
s tracy jn y m  pow inni być z n a n i; k tó ry  zaś fabrykant, 
i rzem ieśln ik  z a tru d n ia  przynajm niej lO ciu czeladn i­
ków, w iadom ość ta ,  k tó rą  obejm uje o s ta tn ie  roczne 
spraw ozdanie , nie może być obcą kom isarzow i adm i­
n is tracy jnem u.

W y b iera lnych  ad  lm , 3m  i 4m  wnieść należy 
do ogóluego w y k a z u ; lis ta  zaś osób ad  2m pow inna 
być sporządzona im iennie, i osobno K om isyi R ządo  

| W ej przedstaw iona.
R ozum ie s ię : że osób do k a teg o ry i ad  2m , o 

ileby te  będąc razem  w łaścicielam i lub posiadaczam i 
nieruchom ości, —  do powyższej lis ty  im iennej w no­
sić nie po trzeba .

Z całej czynności przygotow ania l is t  w ybor­
czych sporządzić  m a K om isarz A d m in istracy jny  oso­
bny n a  każde zgrom adzenie w yborcze, czyli C yrkuł, 
w ykaz sum aryczny podług załączonego tu  wzoru B , 
z ” 12tu  zaś tak ich  wykazów M a g is tra t sporządzi j e ­
den ogólowy n a  zgrom adzenia  podzielony, k tó ry  
p rzedstaw iać  powinien obraz wyborczy każdego C y r­
k u łu  m iasta .

W ykaz ten  złożysz J W P a n  K om isyi R ządow ej 
niezawoduie n a  dzień  11. (23) lipca r. b.

Jednocześn ie  w raporcie  swoim zaproponuje 
JW . P re z y d e n t s p r a w u n e k  12 tu  u rn  w yborczych z 
przykryw ą i o tw orem  do w rzucan ia  k a rte k , zapropo-



nuje kolej, w której wybory po zgromadzeniach czyli 
Cyrkułach następować mają, i wskaże dla wyborców 
każdego Cyrkułu lokal lub budowle, gdzieby wybory 
z dogodnością odbyć się mogły.

Spodziewa się Komisya Rządowa, że JW Pan 
oceniając całą ważność zarządzeń wyborczych, nieo- 
mieszkasz dołożyć ze swej strony wszelkiego s ta ra ­
nia, aby ta czynność z należytą dokładnością i po 
spiechem wykonaną została

(podpisano) Gecewicz, Gudowski, Darewski."

L w ó w  dnia 8. lipca. Szóste i ostatnie posie­
dzenie Towarzystwa kredytowego odbyło się w sobo­
tę. Rozpoczęto je  o godz. 10 z r a ja  odczytaniem 
sprawozdania komisyi do zmiany Ustaw wysadzonej. 
Wnioski jej, dotyczące zmian kilkunastu paragrafów, 
o ustawie pierwotnej przyjęto z małemi poprawkami 
a wniosek co do reprezentacyi przez delegatów zna­
czną większością. Uczynione w statutach zmiany, je­
śli uzyskają najwyższą sankcyę, są tego rodzaju, iż 
muszą wywrzeć na tok spraw Towarzystwa wpływ 
ułatwiający, i jesteśmy pewni, że protestujący, któ­
rzy obecnie sami przyznają, iż uchwała ta  za szybko 
przeprowadzona nie dała im czasu do rozmysłu, pó­
źniej nie będą mieli nic do zarzucenia zmienionym 
punktom pierwotnego statutu.

Pośród debaty bardzo żywej nad wnioskiem p. 
Hubickiego względem sprzedaży domu przez Dyrek- 
cyę na rzecz Towarzystwa zakupionego, odroczono 
posiedzenie do 5. godziny po południu po pięciogodzin­
nych naradach.

Po południu wniosek p. Hubickiego dał powód 
jeszcze do dalszej dyskusyi, w której niemal wszyscy 
obecni byli za sprzedażą korzystną tego domu, i za 
stosowniejszem użyciem kapitału na zakupienie listów 
zastawnych, któreto zakupno podniosłoby kurs tych­
że. Jeden tylko p. Męciński protestował najmocniej 
przeciw sprzedaży i przy głosowaniu nad kwestyą czv 
nie sprzedać, sam jeden tylko powstał. Zgromadzenie 
zaś wyraziło swoje życzenie, ażeby dom był sprze­
dany, nie zmuszając wszakże dyrekcyi do tego kroku.

Następnie wniósł X. Adam Sapieha, aby uzna­
wszy pamięć zasług położonych około utworzenia in­
stytutu Izydora Pietruskiego, medalem uwiecznić je ­
go pamiątkę. Zgromadzenie powstaniem poparło ten 
wniosek, poczem X. Adam Sapieha, Włodz. Dziedu- 
szycki i Gross zostali wybrani do komisyi, mającej 
się zająć wybiciem medalu, którego koszta pokryją 
się z funduszów Towarzystwa. Pod wpływem tejże 
uchwały przystano jednozgodnie i na wniosek p. A- 
bancourta względem wypłaty dodatku pensyjnego dla 
urzędników Towarzystwa. Dalsze rozprawy toczyły 
się znowu wniosków komisyi statutowej. Wiele z tych 
wniosków przyjęto, kilka odrzucono, dużo odesłano 
do dyrekcyi dla sprawozdania. Wymieniać je kolejno 
zabrałoby wiele miejsca, podczas gdy wkrótce ukażą 
się drukiem w zmienionym nakładzie statutów.

Nareszcie po żwawych starciach zdań przyjęto 
kolejno wszystkie §§. o delegacyi, do czego dodać na­
leży jeszcze wniosek p. Pawlikowskiego, który żądał 
aby, jeżeli przez dwa po sobie następujące lata nie 
zbierze się komplet delegatów — komisya nadzorcza 
obowiązaną była zwołać ogólne zgromadzenie wszys­
tkich właścicieli ziemskich. O godz. 11. wieczorem 
X. L. Sapieha rozwiązał Zgromadzenie krótką prze­
mową, wyrażając nadzieję, że Instytut i nadal po­
myślnie kwitnąć będzie.

Korespondencje * Głosu. “
Z pod O leszy c  dnia 6. lipca.

Gdy kraj nasz pracuje na drodze postępu i 
wszystkie siły ku temu natęża, aby dawne różnice 
stanów zatrzeć, i wszystkie części ciała swego po­
budzić do życia, podnieść się materyalnie i moralnie; 
co krok znajduje zaporę w braku oświaty wiejskie­
go ludu. Ażeby umysł wieśniaków oświecić, wzięto 
się do rozpowszechniania pism ludowych. Zamiar 
chwalebny, lecz takie dorywkowe starania, niewielki 
przyniosą skutek, a wkorzenione przesądy i podej­
rzliwości teraźniejszym generacyom już do grobowej 
deski towarzyszyć będą. Raz, że niewiele zwykle 
znajduje się w gminie umiejących czytać, a nieumie- 
jący tylko pojedynczo czytaniu się przysłuchują, 
więc ogół na tem niewiele zyskuje. Powtóre, że za­
starzałe nawyczki niedadzą się tak łatwo zapomnieć, 
a zdrowe zasady tylko od dziecińctwa wszczepione 
utrzymać się mogą.

Życie narodu to niewiek ludzki, a myśmy dla | 
potomności zasiewać powinni. Całą usilność zwróć­
my ku temu, aby młode pokolenie wyszło oczyszczo­
ne z przesądów i ogrzane miłością kraju. Do tego 
głównym środkiem są ludowe szkółki. Trzeba je 
zakładać, podnosić, a przedewszystkiem istniejące 
zorganizować. Aby szkółki te przyniosły pożądane 
owoce, należy je  przedewszystkiem inną otoczyć opie­
ką. Do szerzenia bowiem oświaty trzeba być od na­
tury obdarzonym osobnym talentem i zamiłowaniem. 
Jeżeli zawiadowca nieposiada tego, szkółka jest 
martwą i oświata się niekrzewi. A czyż można żą­
dać aby ex officio każden proboszcz takim ta ­
lentem i zamiłowaniem był obdarzonym ? Te przy­
mioty zaledwie dwudziesty posiada. I  zaprawdę 
istniejące szkółki zaledwie w tej proporcyi są czyn­
ne, a krajowi potrzeba innych rezultatów. Przytem 
na Rusi stają się one polem walk obrządkowych. 
Dzieci bywają rozdzielane podług obrządku, i jedne 
po polsku drugie po rusku się uczą. Najlepszy to 
sposób, aby zaszczepić już w młodości fanatyzm i 
niechęć jednych ku drugim....

W yjęte z pod zwierzchnictwa duchowieństwa 
szkółki ludowe powinien Sejm wziąć pod swoją 
opiekę, i w każdem powiecie z obywateli lub sięży 
mianować kuratora.

Co do wewnętrznej organizacyi, niedość nauczać 
dzieci czytać i pisać. Głownem jest zadaniem, ile 
możności podnieść i uszlachetnić ducha tej młodzie­
ży. To tylko stać się może przez obznajmienie 
choć w krótkości z geografią i historyą. Dzieci 
wiejskie niemają czasu a szkółki funduszów, aby po­

bierać rozległą edukacyę, ale jeżeli chcemy, aby 
przyszłe pokolenie na obywateli kraju wzrosło, po­
winno być choć w krótkości z przeszłością i położe­
niem jego obznajmione. Bo jakżeż może ten wieśniak 
kochać kraj i starać się o dobro jego, gdy wiado­
mością po za granicę wioski niesięga? gdy mezna 
rozmiaru rodzinnej ziemi, ani stosunków do obcych 
plemion? jego przeszłością się niechlubi, a przyszło­
ści się lęka ? Dopiero tak wyhodowane pokolenie 
ojczystej sprawie użyteczne być może. I  czy to żoł­
nierz pojmując już wyraz ojczyzny, i nauczony ją  
kochać, chętnie życie poświęci, czy to w innych za­
wodach przestanie raz być tą  bierną maszyną, j a ­
ką jest dotąd.

Co do kwestyi językowej na Rusi, jest oczy­
wista, że ani język rosyjski ani starobółgarski, ani 
amalgament tychże, przy całej wyrozumiałości dla 
Słowa, zaprowadzonym być nie może. Wziąwszy 
ściśle na uwagę, narzecze naszego ludu jest od ję ­
zyka Ukraińców równie oddalone, jak  od języka 
Krakowian. Potrzeba za t'in  albo zająć się napisa­
niem krótkiej geografi i historyi Galicyi w narzeczu 
czerwonoruskiem, albo język polski jako język wy­
kształcony ruski, i zupełnie ludowi zrozumiały po 
szkółkach zaprowadzić.

Przedewszystkim trzeba stanowczo, jeżeli chce­
my rezultatów, zabronić wstępu kirylicy albo graż- 
dance do szkółek naszych ludowych, bo dla widzi­
misię „Słowa" i spółki, czas drogi przeznaczony na 
pożyteczne nauki dzieciom zabierać niegodzi się i 
niewolno. Możemy dowodami ztwierdzić, że kirylica 
służy tylko jako wygodne narzędzie do paraliżowa­
nia oświaty między ludem. Bo choć się w której 
szkółce uczą dzieci tem pismem, ukończywszy nauki 
zaraz zapominają, dla braku dalszej praktyki, któ­
rej mieć niemogą. Mamy tego wszędzie przykła­
dy. Widzą to sami i światlejsi włościanie i w nie­
których miejscach przeciw kirylicy protestują. I tak 
wójt w Żurawicy, choć R usin, gdy tamtejszy pro­
boszcz greek. kat. mu przedstawiał, aby nalegał, by 
dzieci ruskie po rusku uczyć, odpowiedział: „ N i e c h  
t a k i  s i ę  u c z ą  po p o l s k u ,  bo r u s z c z y z n a  
d a l e j  j a k  z a  c e r k i e w  n i e  z a je d z i  e .“

Poznań , dnia 3. lipca.
Dnia wczorajszego ciągnął się dalej szereg 

rozpoczętych w czasie zjazdu świętojańskiego zatru­
dnień, posiedzeń i narad. Do której z tych katego- 
ryj policzyć wyścigi, które się także po południu dnia 
wczorajszego odbyły, nie wiem, ale zapisuję je 
także jako fakt dokonany w mojej kronice święto­
jańskiej.

— Walne zebranie wszystkich wydziałów To­
warzystwa Rolniczego W. X. Poznańskiego przed po­
łudniem dnia 2. lipca, na wielkiej sali Bazarowej, 
zakończyło na ten raz czynności tegoż towarzystwa ; 
rodzajem uzupełnienia były jeszcze próby machin rol­
niczych z fabryki żelaza P . Cegielskiego, odbywające 
się na polu za miastem w obec znacznej liczby 
zgromadzonych. Ostatnim aktem zjazdu i czynności 
świętojańskich będzie walne zebranie Towarzystwa  
Przyjaciół Nauk Poznańskiego dnia 5. h. m. z pałacu 
Działyńskich, o którem wam swego czasu obszerniejszą 
udzielę wiadomość. Bydgoszcz, która już w r. 1794 
strzelała razem z Prusakami na ułanów i kosynierów 
Dąbrowskiego i Madalińskiego, a potem w r. 1806 
wyszła na miasto departamentowe xięst. Warszawskiego, 
wyprawiła znów nowe posiedzenie Nationalvereinu na 
ten raz z godnem towarzystwem rolników niemieckich 
W. X . Poznańskiego. Mężowie stanu nadnoteccy i 
nadodrzańscy uchwalili przeciw radzie jakiegoś p. Siha 
ramma, emigranta niemieckiego w Londynie, nie u- 
stępować ani piędzi ziemi przyszłej Polsce. Poczciw­
cy ! Nie oni na szczęście dzierżą berło polityki Eu­
ropejskiej , która od niejakiego czasu dziwne płata 
figle lepszym i głębszym trochę politykom.

Zacny poseł Władysław Niegolewski dostał w 
tych dniach z rąk uznających zasługi jego ziomków7, 
piękny upominek. Na piedestału bronzowym wznosi się 
srebrna postać niewiasty trzymającej w ręku wieniec 
laurowy; nazwiska główniejszych miast wielkopolskich 
zapisane na trzech bokach piedestału ; na czwartym 
napis: „Władysławowi Niegolewskiemu ziomkowie za 
wykrycie zbrodni knowanej przeciw narodowi w roku 
1860.“ — Pomysł i wykonanie jest rzeczą artystów 
miejscowych. —

Wyszła tu w tych dniach nakładem xięgarni 
Merzbacha maleńka broszurka w języku polskim i 
niemieckim, pod tytułem : Urzędowa Statystyka W. 
X. Poznańskiego i jej konsekweneye. A utor opierający 
się li tylko na datach statystycznych podanych przez 
naczelnego prezesa Pana Bonina w drugiej Izbie 
pruskiej na posiedzeniu z dnia 22. maja r. b., wy­
prowadza wnioski najkorzystniejsze na rzecz języka 
polskiego i dowodzi najoczywiściej, że bez względu na sy- 
tuacyę traktatu wiedeńskiego i napisane prawo, ale opie­
rając się wyłącznie tylko na oficyalnych przyznaniach 
p. Bonina, język polski winien być w W. X. Poznań- 
skiem językiem urzędowym, a w najgorszym razie 
językiem równouprawnionym.

Wspomniałem w jednym z przeszłych listów 
moich o najnowszym poszycie „Przeglądu Poznań­
skiego.11 Treść jego głównie kościelnych dotyczy 
przedmiotów. Inne materye znajdujemy na ten raz 
traktowane w „Przeglądzie" z niezwykłem, a tem 
bardziej zaslugującem na uznanie umiarkowaniem i 
godnością. Dla Lelew ela, z którym „Przegląd za 
życia tak często i tak zacięcie wojował, znajduje się 
słowo szczerego i serdecznego żalu i współczucia. P o ­
dobnie prawie żegna „Przegląd" wielką postać Ca- 
voura. Mniej sprawiedliwym za to je s t „Przegląd" 
w ocenieniu stosunków galicyjskich, idąc tutaj wię­
cej widocznie za głosem własnej wyłączności, aniżeli 
za głosem potrzeby krajowej, która z niejedną taką 
wyłączną ideą w zatrag już weszła i na przyszłość 
jeszcze częściej wejdzie."

Przegląd polityczny.
Sprawa adresu węgierskiego, na którą osta- 

tniemi dniami zwrócona była cała uwaga publi­

czna, rozwiązała się w spósób spokojny. Izba po­
słów w Peszcie przyjęła jednogłośnie zmianę sty- 
iizacyi, przez co adresowi nadano dawną formę, 
w jakiej wystosował go był Deak. Również i 
Izba magnatów przyjęła uchwałę Izby posłów. A- 
dres więc węgierski w formie zmodyfikowanej 
będzie przez cesarza przyjęty, idzie tylko teraz 
o to, jaką odpowiedź dostaną Węgry na wyra­
żone w tym adresie wymagania.

W  sprawie uznania królestwa włoskiego  
miała Francya zawezwać Rosyę i Prusy, aby ró­
wnież jak ona, uznały Wiktora Emanuela królem 
W łoch. Oba mocarstwa nie chciały tego kroku 
uczynić. Rosya miała podać za powód swego  
postępowania, że posiadanie Neapolu i Sycylii 
przez Wiktora Emanuela nie jest jeszcze w  ten 
sposób zabezpieczone, aby go można uznać za 
króla tych ziem włoskich. Prusy nie podały ża­
dnego powodu, dla czego do wspólności z Fran- 
cyą nie przystępują. Mimo urzędowego oporu 
tych dwóch mocarstw, poseł jednak rosyjski hr. 
Stakelberg wrócił z Madrytu do Turynu i cho­
ciaż tam jako osoba prywatna bawi, ma to je­
dnak w świecie dyplomatycznym swoje znacze­
nie. Z Prusami zaś w nienajgorszych zdają się 
być W łochy stosunkach. Rząd włoski zamówił 
w pruskiej ludwisarni w Rochum sześć dział z 
lanej stali. W  ogóle włosi zbroją się bardzo 
skrzętnie. W  Anglii zamówiono kilkaset dział 
ciężkiego kalibru, a ministeryum wojny wydało 
rozkaz, aby jak najspieszniej spisać wszelką broń 
jaka się w armii i w  arsenałach znajduje. Spi­
sek na życie Garybaldego, który dotąd wzięto za 
wymysł stronnictwa umiarkowanego, aby „naczel­
nika ruchu11 wziąć pod dozor policyjny, zdaje się 
potwierdzać. Miano wykryć tajne towarzystwo, 
które wzięło sobie za cel zgładzić tego niebez­
piecznego człowieka. Należeli do tego adherenci  
zdetronizowanych potentatów włoskich. Czterech 
emisaryuszów wyjechało w tym celu z Genui do 
Caprery. Rząd włoski poczynił natychmiast kro­
ki ostrożności.

Już kilka razy pisaliśmy o projekcie króla 
pruskiego, aby antiqua more wyprawić w Kró­
lewcu akt hołdu, jaki dotąd lud pruski zawsze  
składał koronie. Dzisiaj taki akt hołdu natrafił 
na różne przeszkody, a mianowicie dzisiejsze pru­
skie ministerstwo, opierające się na liberalniejszej 
części narodu, niechciało na to zezwolić, ani po­
trzebnych ku temu pieniędzy podpisać. Otóż dłu­
go trwał spór o to z koron ą , która tej wieko­
pomnej tradycyi zarzucić nieohciała i w końcu  
po długiej konferencyi, na której sam król pre- 
zydował, musiało się ministerstwo zgodzić i na 
akt hołdu pozwolić. Aby jednak wymaganiom  
konstytucyjnym zadość uczynić, zmieniono forme 
tego hołdu i zamiast zwykłej ceremonii, odwie­
cznie w Królewcu praktykowanej, odbędzie się 
w temże mieście uroczysta koronacya króla i 
królowej.

W  związku ze sprawą wschodnią miała 
Francya wspólnie z Rosyą przedłożyć innym mo­
carstwom niektóre wyjaśnienia tyczące się obe­
cnej sytuacyi Grecyi, które to wyjaśnienia w sw o ­
im czasie mają na wschód zwrócić całą uwagę  
publiczną. —

Korespondencye „Głosu“.
P ra g a  dnia 4. lipca.

AV Pomimo że dzienniki wiedeńskie przed 
kilku dniami wieść o następującej krizis ministerial­
nej fałszywą nazwały, obiega od dziś miasto nasze 
wiadomość, zdająca się pochodzić z pewnych kółek 
wiedeńskich, a potwierdzająca dawmiejsze prywatne 
wzmianki o zmianie ministeryum. Głoszą, iż pano­
wanie Schmerlinga kończy s ię , a miejsce jego ma 
zająć hr. Clam-Martinitz, i że tym sposobem bę­
dzie federalists rozstrzygał o łosie krajów państwa 
austryackiego, jak to dotąd czynił centralista. M iej­
sce zmarłego prezydenta Krausa ma zająć teraźniej­
szy minister policyi baron W eiser’y stanowisko, któ­
re bez wątpienia mniej utrudza jak ministerstwo poli­
cyi , zwłaszcza w Austryi. Zaś posadę ministra poli­
cyi ma objąć teraźniejszy namiestnik czeski, hr. An­
toni Forgach. Takiego ministra policyi moglibyśmy 
sobie powinszować, Hr. Forgach zyskał jako namie­
stnik Czech swem łiberalnem postępowaniem szacu­
nek mieszkańców P rag i, i jemu zwłaszcza mamy po­
dziękować, że nas uwolnił od srodze gniotącego cię­
żaru, od dyrektorstwa policyi p. Pauniana i innych. 
W każdym razie urząd ministra policyi jest daleko 
cięższym i z większą odpowiedzialnością związanym, 
jak namiestnika, i właśnie powstrzymuję się z memi 
pochwałami dla przyszłego ministra policyi, którego 
postępowanie na tem stanowisku oczekiwać nam naj­
pierw należy.

W  przyszłą niedzielę 7, b. m. odprawionem 
będzie w kościele św. Klemensa solenne nabożeństwo 
w rocznicę urodzin Jana Husa. W roku 1848 obcho­
dzono tę uroczystość po 228 łatach po raz pierwszy, 
tego roku po 240 latach po bitwie na białej górze 
będzie ona drugą. Posłowi Dr. Smolce ofiarowano 
już z 16 tak miejskich jak i wiejskich gmin hono­
rowe obywatelstwo. Snycerz Pellagrini pracuje wła­
śnie nad modelem gipsowego biustu Smolki.

P a ry ż  dnia 2 lipca.
(K.) Czy król włoski, czy królestwo włoskie 

uznane przez Francyę, na jedno wychodzi. W  tem

j uznaniu jedno tylko zaprawdę zadanie nie rozwiąza- 
s nem pozostaje: Rzym. — Rzym większe niemal
! trudności od Wenecyi przedstawia. Jeżeli do osiąg-

nienia drugiej stoi na przeszkodzie czworobok twierdz 
| materyalna zapora, Rzymu strzeże niejako czworobok 

moralny, dziś silą materyalną oręża francuzkiego 
wzmocniony. Czuje to rząd wdoski, hamuje niecier­
pliwość najgorętszych a nieostrożnych, i nie zrzeka­
jąc się założenia stolicy w mieście nieśraiertelnem, 
chce dojść do niego drogą pojednawczą. Dopóki 
Pius IX  rządzi światem katolickiem, nie osiągnie 
upragnionego celu, bo opieka francuzka często po­
wtarzanymi zobowiązaniami zapewniona nie opuści 
osoby Ojca świętego. — Coby się w razie zejścia jego 
stało, nie można z pewnością twierdzić, gdy dwie 
zasady, na których rząd cesarski opiera się, stanęły­
by na przeciw siebie, zasada głosowania powszechne­
go, i zasada katolicka. Dzienniki włoskie zdają się 
przyzywać życzeniom owej stanowczej chwili. W ie­
rzy się łatwo temu, czego się życzy. Rozgłaszają 
więc wieści i telegraficzne i w korespondeneyach o 
niebezpiecznym stanie zdrowia Papieża. Rząd tu ­
tejszy zaprzecza im, jakby się obawiał owej uroczy­
stej godziny, w której mu przyjdzie wybór uczynić 
między dwoma wyż wspomnionemi zasadami, w razie 
gdyby się środkami pojednawczemi pogodzić z sobą 
nie dały. Cesarz wczoraj udzielił posłuchania lir. 
Arese przybyłemu w nadzwyczajnem poselstwie od 
króla włoskiego, odmówił zaś go xięciu Piombino i 
innym wysłańcom rzymskim chcącym złożyć mu 
adres upraszający o wyciągnienie wojska z Rzymu. 
Ani Cesarz, ani p. Thouvenel urzędownie, i z wia­
domością wszystkich przyjąć ich nie zechcą. P. Thou­
venel żywe nieukontentowanie obiawia, że notę jego 

j do gabinetów wiedeńskiego i madryckiego „Indepen­
dence" ogłosiła, i to jeszcze z zprzemienieniein dwóch 

I wyrazów przeistaczającem a przynajmniej silniej 
charakteryzującem myśl jego pisma. Na radzie mi­
nistrów, tłumaczył się minister spraw zagranicznych, 
że tej noty nie posłał do dziennika belgijskiego, że 
mu ją  wykradziono. Dziwno jednak że „Monitor" 
nie umieścił jej z przywróceniem przemienionych wy­
razów, kiedy ogłosił notę do Turynu i z Turynu 
przesłaną.

lydzień już ubiegł od śmierci sułtana a zmia­
na panowania żadnej zmiany wyraźnej nie zapowia­
da, wyjąwszy reform wewnętrznych, których donio­
słość i skuteczność łatwa do odgadnienia w spróchnia­
łem państwie. Mimo to gabinet angielski zdaje się 
wielkie pokładać nadzieje na nowym padyszachu. 
Polityka francuzka przyjęła także taktykę udawania 
tej nadziei. W  tym duchu przemówił wczoraj „Con- 
stitutionel", Dziennik ten a imiennie p. Grandguillot 
stał się patronem klientów, których nikt bronić nie 
chce 1 urcyi i Rosyi — dwóch jedynych samowład­
nych rządów w Europie. Owe reformy tureckie będą 
zapewne tego rodzaju, jak reformy rosyjskie do kró­
lestwa Polskiego wprowadzono, hucznie zapowiadane 
i sławione przez p. Grandguillot, a które jak  nie 
trudno było do przewidzenia jedynie obrachowano 
na oszukanie opinii europejskiej. Rachunek okazał 
się jednak mylnym. Nie dała się zwieść opinia. 
Wszystkie dzienniki francuzkie, wiele angielskich tra f­
nie wykazuje obłudę a raczy nicość tych reform. 
Już i z kraju sąd się o nich przeciska, i dzisiejszy 
dziennik sporów ogłosił wyborną o nich korespon­
dencję z Warszawy. Wśród tego zgodnego chóru 
potępienia i zgrozy, jeden Constitutionel milczy, 
wstyd mu zamknął usta. W  kronice politycznej 
ostatniego poszytu Przeglądu społecznego czytamy 
następujące wyrazy potępiające dawniejsze odezwanie 
się Constitutionela. „Rząd rosyjski, który spiesznie 
naznaczył znamieniem hańby artykuł Constitutionela, 
powtórzywszy go w swoich dziennikach czy pozwoli 
nam stwierdzić powszechne potępienie, które u nas 
ten artykuł przygniotło", i dalej rozszerzając się 
nad zdaniem w nim wyrażonem, że należy wstrzy­
mywać się od głoszenia prawa, które silą popartem 
być nie może, dodaje „rząd cesarski, który dzięki 
Bogu odpowiedzialnym nie jest za niepowściągliwość 
lub niezręczność swoich dzienników, co dzień zaprze­
cza czynami tej niemoralnej teoryi." Nie mogę także 
pominąć wzmianki o pięknym wierszu p. Laprade 
Polsce poświęconym a umieszczonym w ostatnim 
poszycie Przeglądu „le Correspondent". Hr. Kisielew 
który podczas pobytu cesarstwa w Fontainebleau za ­
proszenia nie otrzymał, po rozjechaniu się ztamtąd 
gości w przeszłą sobotę, przybył tamże z żądaniem 
posłuchania u cesarza. Sprawy włoska, turecka i 
polska, były zapewne przedmiotem rozmowy. O stat­
nia jest zawsze pierwszą dla Rosyi.

W przeszły czwartek odbyło się w Fontaine­
bleau uroczyste przedstawienie posłów siamskich, 
obszernego opisu tegoż dostarczył do Monitora se­
nator i członek akademii p. Merimee. Cesarz ju ­
tro na noc przybędzie do Paryża. We czwartek 
rano na trzytygodniowy pobyt uda się do Vichy. — 
Dnia 10. b. m. hrabia Walewski wraz z małżonką 
pospieszy tamże, tak dla kuracyi, jak dla sprawo­
wania przy osobie cesarza dwóch ministerstw, swego 
własnego ministerstwa stanu, i ministerstwa wojny 
w zastępstwie. Jutro odbędzie »>§ rozdanie nagród, 
i krzyżów legii honorowej artystom, którzy się w tym 
roku na wrystawie powszechnej sztuk pięknych od­
znaczyli. Minister stanu zagai mową posiedzenie. 
Dwunastu artystów francuzkich otrzyma ozdobę legii 
honorowej, dwóch cudzoziemców na siedmiu przed­
stawionych. Jednym z dwóch z przyjemnością do­
nieść mogę będzie nasz rodak Henryk Rodakowski, 
którego prawdziwy talent i zasługa na jednej z po­
przednich wystaw wielką nagrodę uzyskały, a który 
w tym roku pod sąd publiczności europejskiej pod­
dał obraz historyczny znakomitych zalet, przedsta­
wiający z dziejów ojczystych chwilę uroczystą, wr 
której chrześciaństwo i cesarstwo niemieckie zgina­
jąc przed Janem III  kolano, błagały i wybłagały 
zbawienie.

L ondyn , dnia 3. lipca.
W.  Byłem wczoraj wieczór w parlamencie, sły­

szeć obrady o Polsce. Z Regent’s-Street ulicy, gdzie 
mieszkam, wszedłem koło kolumny xięcia York do 
mrku St. Jam es, koło koszar sławnych Horse 
guards i wśród łąki z jeziorem , kwiatami obłożo-



n y m , boczną fu rtką wszedłem na ulicę parlam ento- - 
wą. 5 Tu musiałem się długo za trzym ać, powozy z 
trzech ulic się spotykały, tak  iż niepodobna było 
p rze jść , ciężkie wozy i omnibusy jechały na W a- ( 
terł óo i ua W e stm in ste r, mosty prowadzące do dwo- ! 
ru kolei południowej, który stanowi jakby m iaste­
czko ogromną swą rozległością. Ja k iś  elegancki 
hansonme cab jednym dużym koniem, w którym  fur- j 
man siedzi z tyłu u góry m iał zepsute koło, które ' 
skrzypiało jakby na zepsutej tr ą b ie , co wzniecało 
powszechny śmiech uliczników, którzy za niemi bie- j 
g li, w tem widziałem mnóstwo lordów, wracających . 
z izby lordów k tó ra  swe posiedzenie skończyła, bo 1 
było blisko ó sm ej, wielu na koniach z groom am i, a 1 
drudzy w Hausoie Cab, poznałem xięcia Hamilton, ’ 
czysto wygolonego, z xięciem N ew castle, swoim ! 
szw agrem , z ogromną rudo-siwą brodą.

Przeprawiwszy się na drugą s tro n ę , znalazłem j 
się na rynku pałacu parlam entow ego, na który pa- , 
trząc  —  ja k  m isternie od dołu do góry figurami, j 
s ta tu a m i, wśród, przezroczystych gotyckich kolumn, | 
stoi ustrojony — obok s ta re j , średniowiecznej k a te ­
dry W estm inster bierze ochota szkłem go przykryć, 
albo jakim  kryształowym pałacem.

W szedłem  do parlam entu największą na świę­
cie salą W estm inster bez podpory, po wschodach i 
wszedłem na k u ry ta rz , ozdobiony sławnemi ludźmi par- ; 
lam entu , jak  W alpole, H am pden, F o n , Can- j 
n in g , i in n y c h , który prowadzi do osmio- 
bocznej sali go ty ck ie j, w której są  telegrafy 
dla członków parlam entu na cały świat, dwa wejścia 
naprzeciw siebie, jeden dla Izby lordów, drugi do 
Izby niższej „house of Commous®, obydwie są je ­
dnakowo zbudowane, prostokątne, w House of Lords 
jest tron gotycki, nadzwyczaj bogaty dla królowej, 
a  w House of Commous, podobny z drzewa i bez 
złocenia dla prezydenta Izby, na około wygodne k a­
napy z zielonej skóry d la członków parlam entu i 
podobueż u  góry na gankach dla słuchaczy, nad te- 
mi są gotyckie okna z k ratam i dla kobiet, k tóre w 
białych sukniach wśród gotyckich arkad wyglądały 
jak  "widma albo średniowieczne portre ty .

Udałem się do Bedela, pokazując mu list puł­
kownika lorda Maxwell cxłonka parlam entu, który 
mnie w pisał do galery i mówców, jakoż poznałem a- 
kuratność mego przyjaciela, bo już od dwóch dni 
moje imię było wpisane. Bedel wskazał mi schodki, 
którem i wszedłem na galeryą, naprzeciwko prezesa 
Izby i naprzeciwko galeryi „reporters*, t. j. steno­
grafów dzienników angielskich, którzy co pół godziny 
się zmieniali. Był już zm ierzch, prezes zamykał 
obrady i członkowie wyszli na parę m inut, koło 
ósmej weszli nazad, choć nie wszyscy, i prezes 
rzek ł; „H ennersy*. W  tem członek tego nazwiska 
powstał i zaczął mówić. P an  Ilennersy je s t poseł z 
Cork Irlandes, młody brunet, miernego wzrostu, pię­
knych rysów, mówi z nie w ielką śmiałością i zimno, 
ale jasno i zrozumiale. Ja k  zaczął mówić, był 
już zmierzch, nie widząc żadnych lamp, ciekawy by­
łem , jakim  sposobem oświecą, w tem  w jedną se­
kundę zrobił się dzień, zapalili gaz nad sufitem,
który iest z kolorowego sz k lą .. ___  —

P . H ennersy powiedział, iż w A ngin nigdy me
rozumiano kwestyi polskiej i fałszywie m yślą, iż w tej 
kwestyi trzeba mieć do czynienia z A ustryą i P rusam i 
Roku 1814, 1815 A ustrya  zgadzała się z lordem 
C astlereagh na przywrócenie Polski, i t r a k ta t  wiedeński 
zapewnił Polakom  narodowość, sejm co dwa la ta , bud­
żet co 4 la ta , wykluczenie Rosyan z adm inistracyi 
i zachowanie praw  kościoła katolickiego i unickiego. 
Polacy 1831 r. powstali na obronę tych praw  — i 
proszę o dokum enta dyplomatyczne z owego czasu. 
A ustrya w owym czasie wspierała polską spraw ę, i 
w tem  sensie posłała depeszę do angielskiego rządu. 
M inister angielski, według history i „dziesięciu lat* 
pana Blanc miał odpowiedzieć, iż nie chce w tym 
względzie złączyć się z A ustryą, aby nie obrazić pe­
tersburskiego dworu. P . Ilennersy spodziewa s ię , iż 
to  nie prawda. Podczas wojny krymskiej A ustrya 
chciała przywrócić Polskę i prosiła sprzymierzonych 
o 100,000 wojska w tem  celu; F rancya na to z e ­
zwalała, co zaś zrobiła A nglia? Jeden z członków 
przerw ał prosząc, aby policzono przytomnych wlicza­
jąc  przychodzących z biblioteki i z pokoju cygaro­
wego pokazało się, iż było 40 — pan Hennersy da­
lej m ówił:

„Proszę m inistra spraw zagranicznych, aby wy­
kazał jak  się znalazła A nglia względem Polski wśród 
tych okoliczności. Robi uw agę, iż od czasu podziału 
Polski, A nglia musiała powiększyć uzbrojenia się i 
wojsko. Napoleon I. słusznie powiedział, iż jeśli Ro- 
sya pochłonie Polskę, Anglia straci Indye. L ordC ast- 
leregh i wszyscy dzisiejsi statyści uważali Polskę za 
tam ę na zbyteczną potęgę Rosyi. System  handlowy 
Polski był wolny, stosunki byłyby się ogromnie zwię­
kszyły z tym  krajem  z obopólną korzyścią, gdyby 
R osya nie była wprowadziła zakazowy system. P o li­
czono milion funtów szterlingów na ro k , s traty  
dla handlu angielskiego z tego względu. O statnie 
wypadki Warszawskie wznieciły sym patyą w A n­
glii dla P o lsk i, j pan Reunessy zrobił ostatecznie 
wniosek, aby królowa pozwoliła na ogłoszenie dyplo­
matycznych aktów o Polsce.

Milnes powiedział, iż się niezgadza z tem aby 
A nglia kiedykolwiek źle się znalazła w polskiej 
kwestyi. Je j sympatye są tem  silniejsze i większe, 
iż nie są oparte na materyaluym interesie. P om i­
mo rewolucyi francuzkiej i ^ojen  Napoleońskich, 
niesprawiedliwość pooziału Polski, je s t w rytą w pa­
mięć więcej niż kiedykolwiek. Opinia angielska k tó ­
ra  tak  wysoko kładła cesarza A lexandra I I  za u- 
wolnienie chłopów, niemoże wyjść z podziwienia i bo­
leści nad warszawską rzezią- M Anglii dziwią się 
dla czego R osya zam iast złączyć się z Polakam i, 
robi sobie znich nieprzyjaciół, w chwili kiedy wia­
domo iż F rancya w cichości na ich odsiecz się 
gotuje.

W  tem  powstał lord John Russel, małego 
wzrostu, siwy 69 la t, ubrany czarno, w białym k a ­
peluszu który zdjął mówiąc: „Niedziwię się, r  p . 
Hennersy wprowadził tu  kwestyą polską. W szyscy 
powinniśmy szanować nieugiętego ducha z jakim  się 
ten k raj, wśród tylu nieszczęść zachował. N apo­
leon I  nieuznał się jednakże dosyć potężnym aby przy­

wrócić Polskę. W czasie kongresu wiedeńskiego lord 
Castlereagh zrobił co tylko można było w tem  celu, 
i sprzeciw iał się Alexandrowi I, k tóry chciał być 
królem całej Polski, chciał j ą  zupełnie niepodległą 
od Rosyi. F rancya i A astrya pomagały mu dziel­
nie, ale wylądowanie Napoleona z wyspy Elby wszys­
tko zepsuło, mvaga wszystkich mocarstw zwróconą 
została wyłącznie do pokonania Napoleona i upoko­
rzenia Francyi, tr a k ta t wiedeński nadał wprawdzie 
konstytucyą P o lsc e , ale zostawił j ą  do woli 
panującego , pomimo tego lord G rey o to się 
upominał, i nie widzę żadnej trudności, aby do ­
kum enta o zdarzeniach, które 30 la t temu zaszły, 
ogłoszono. Niemyśłę aby jakakolw iek nota, w tej 
chwili podana Rosyi, była p rzy ję tą albo poży­
teczną dla nas, którzy mam y tak  wielki handel z 
Rosyą, lub dla samychże Polaków. Anglia niemoże 
wystawiać się na odmowę jakiejkolw iek noty, chyba 
że zechce przyjąć skutek t. j. wojnę. W  dzisiejszych 
okolicznościach spokojne reformy mogą więcej, niźli 
wojna zrobić dla Polski. Od niejakiego czasu system 
konstytucyjny przem aga w Europie, i tak  jak  w W ie­
dniu tak i w Petersburgu przekonają się o jego po­
trzeb ie; Rosya zbyt się kolejami żelaznemi zbliżyła 
do Europy, aby mogła się chińskim murem oddzie­
lić. Takie zmiany w Rosyi wiele mogą wpłynąć na 
losy Polski, bo wtedy Rosyanie niebędą zazdrościć, 
iż P olska większe niźli oni ma swobody. Niepodobna 
aby tak  szlachetny i odważny naród , z czasem nie- 
odzyskał właściwego miejsca między narodam i euro- 
pejskiemi.

V erney powiedział, iż warszawski patryotyzm  
obudził wielkie współczucie dla Polski, ale nietrzeba 
aby Polacy myśleli, iż Anglia rzuci się w wojnę dla 
oswobodzenia ich.

W hity  gruby z czarną b ro d ą , gwałtownie po­
wstał przeciw Russelowi, robiąc uw agę, iż je s t zbyt 
małym w tak  wielkiej kw estyi, że się upominano o 
Turków, Neapolitanów, Greków, a tu  ponieważ tyczy 
się dużego m ocarstwa, to cicho siedzą pozwalając na 
wszelkie nadużycia.

S tary  pan Scully spodziewa się, iż kiedy Izba 
zajm uje się Polską, niezapomni o niesprawiedliwoś­
ciach popełnianych w Irlandyi, i radzi Polakom , aby 
nie powstali, bo oprócz kilku mów żadnej inszej po­
mocy by w Anglii nieznaleźli.

Pow stał lord Palm erston, siwy z bakem bardam i 
czarnem i, w białej kamizelce z p iersią wydętą, wcisły 
w stan ie , elegancki i chociaż ma 77 la t ,  miał 
postać i ruchy młodego człowieka. „A kta dy­
plom atyczne, które żąd ają , wyrzekł, były po w ię­
kszej części przezemnie pisane, i nieopieram się 
ich ogłoszeniu, ponieważ w nich zobaczycie, iż 
A nglia zawsze się opierała i protestow ała przeciw 
złam aniu kongresu wiedeńskiego względem Polski.

Zgadzam się z moim szlachetnym przyjacielem 
iż ktokolwiek uwielbia wysokie narodowe cnoty, pa­
tryotyzm , wytrwałość, miłość wolności, musi uwiel­
biać polski charakter. I niepodobno aby ktokolwiek 
m ający uczucie niesprawiedliwości, niesmucił się nad 
nieszczęściami, k tóre na Polskę spadły od Igo po­
działu aż do dzisiejszego czasu. Ten podział był 
grubym  „łam aniem  narooowycn praw. -yrarunKł trah-
ta tu  wiedeńskiego były zerwane, zaledwie zaw arte.

„A nglia nigdy niem iała sposobności®, ani praw ­
dziwej pomocy inszych mocarstw do przywrócenia 
Polski. W  odpowiedzi p. W hite, powiem iż Anglia 
tam  się wdaje gdzie może to  uczynić skutecznie, a 
niewidzę w tem pożytku ani dla Anglii ani dla P o l­
ski aby się wystawiała na noty odmowne, wtedy kie­
dy opinia nie je s t za wojną. W  Krym ie zbyt dużo 
mieliśmy do czynienia, i wszystkie siły morskie i lą ­
dowe tam  musieliśmy skupić abyśmy mogli je  roz­
dwoić ku inszemu celowi. Zgadza się w tem , iż 
naród, który wśród tak długiego ucisku, zachował 
niepodległego ducha, je s t przeznaczony pierwej lub 
później stać się niepodległym, ale oprócz opinii, A n­
glia w' tej chwili nie je s t przygotowaną do czyn­
nych kroków.

P. Hennersy powiedział iż chciał tylko intor- 
macyi, a gdyby śm ia' dać radę rządowi, to prosi o 
wdawanie się w europejskie sprawy jak  czynili dotąd.

Austrya.
N a posiedzeniu Izby posłów z d. 5. b. m. od­

powiedział m inister policyi br. Mecsery na in terpe­
lacyę hr. Wodzickiego względem ucisku dziennikarstwa 
w Galicyi. Odpowiedź tę podajemy w całej osnowie 
w artykule wstępnym. Potem  powiedział m inister 
handlu lir. W ikenburg że na uczynioną do niego in- 
terpelacyę względem kolei żelaznych w Karyntyi od­
powie na jednem z przyszłych posiedzeń. P rezydent 
odczytał jeszcze doręczoną mu 4go b. m. interpelacyę 
Hr. Grosa i tow. następującej treśc i: Interpelacya
do JE x . p. Min. stanu przez Dr. Grossa i tow : 
Rozporządzeniem Minist. z d. 3. września 1849. po­
stanowiono, aby do urzeczywistnienia prawnego no­
wego systemu konkurencyi przy budynkach szkolnych 
służyło za normę prowizoryczne rozporządzenie mi- 
nisteryalne spraw wewnętrznych z d. lOgo czerwca 
1849 względem konkurencyi przy budynkach kościel­
nych dla budynków szkolnych przedsiębranych po 
7mym września 1848. W  prowizorycznem rozpo­
rządzeniu z d. lOgo czerwca 1849 wypowiedziano, 
że patent z 7go września 1848. nie ma żadnego 
wpływu na stosunki patronatu , że powinność przy­
czyniania się do tego ze strony byłych dominiów 
jako  takowych usta je , i że je s t rzeczą konieczną 
uwzględniać zmienione stosunki, lecz stanowcze u re­
gulowanie miało być osobno załatwione. Ponieważ 
tedy w tym  względzie w różnych częśćiach państw a 
przy budowlach kościelnych i szkolnych bardzo roz­
maite je s t  postępowanie; albowiem w pojedyńczych 
krajach byw ają do konkurencyi nie tylko patronowie 
pociągani, lecz także byłe dominia podczas gdy w 
innych krajach dominia stanowczo patronowie zaś 
tymczasowo uwolnieni są  od konkurencyi, przezco 
pow stają między tem i a  gminami bardzo zawikłano 
stosunki prawnicze, zatem interpelujem y J . Ex. p. 
M inistra S tanu:

1) O ile postąpiło dotychczas uragulowanie sy­
stemu konkurencyi przy budowlach szkolnych i ko­
ścielnych, zapowiedziane d. 10. czerwca 1849?

2) Czy nie byłoby M inisteryum  w stanie przed­
łożyć Izbie na obecnym posiedzeniu jeszcze zarys do 
ustaw y o tem ? —  P. M inister stanu obiecuje odpo­
wiedzieć na tę  interpelacyę na przyszłem posiedzeniu. 
P rezydent odczytuje potem drugą interpelacyę do 
M inistra stanu, doręczoną mu przed rozpoczęciem 
posiedzenia przez posła br. P etrino  następującej o- 
snow y: „Odebrałem pro memoria, w którym  uskarża 
się kilku Bukowińczyków, zostających w służbie rzą ­
dowej w Siedmiogrodzie, że pozostawiono ich do dy- 
spozycyi z powodu rekonstytucyi dawniejszych urzę­
dów w Siedmiogrodzie i że ich czeka pensyonowanie 
lub dymisya według istniejącej normy, skoro nie o- 
trzym ają jakiej posady rządowej w przeciągu jedne­
go roku. Ponieważ je s t rzeczą dobrze wiadomą, ja- 
kiemi obietnicami, zapewnieniami a nawet groźbami 
spowodowano tych urzędników do ubiegania się o 
posady w tym  k ra ju ; zresztą rekonstytucya rządu 
krajowego na Bukowinie nastręcza najstosowniejszą 
sposobność do umieszczenia w ojczyźnie tych u rzę­
dników, którzy nie z własnej winy w tak  smutne 
przyszli położenie, niechaj mi będzie wolno następu­
jące zapytanie uczynić do wysokiego M inisteryum 
S ta u u : 1. Czy ma wysokie M inisteryum S tanu za­
m iar dać pierwszeństwo przy rozdawaniu posad na 
Bukowinie urzędnikom obznajomionym z językiem i 
zwyczajami krajow em i? 2. Czy naczelnicy c. k. 
władz na Bukowinie m ają polecenie uwzględniać 
krajowców przed innemi przy obsadzaniu i propono­
waniu na miejsca. N astępuje 20 podpisów. Prezydent 
ogłasza następnie skutek wyborów przedsięwziętych 
na ostatniem  posiedzeniu. W ybrano do wydziału 
umiejętności i nauk pp. Brinza, F roschauera, W a- 
sera, Juzyczywskiego, Stam m a, H erb sta ; do w ydzia­
łu spraw  wyznań pp. S ch n eid era , Rechbanera, Gis- 
krę, p ra ła ta  Molk, Pfretschnera, R iese-Stallburga. 
Do obudwuch tych wydziałów miano wybrać po 12. 
członków, poniewraż jednak  w każdym wydziale tylko 
po 6 członków otrzym ało większość absolutną gło­
sów, więc wybory będą ponowione. Sekretarzam i 
zostali w ybrani; pp. Toman, E iselsberg, D r. Ofner, 
Juryczyński, Brolich, K laudi, Kostelnik i Desman. 
Przystąpiono z porządku dziennego do pierwszego 
odczytania wniosku posła Skene i tow. względem 
zmiany niektórych paragrafów  ustawy przemysłowej, 
poczem zabrał głos poseł Skene do umotywowania 
swego wniosku. Tem był porządek dzienny wyczer­
pany a zatem  zawieszono posiedzenie na pół godzi­
ny aby ogłosić Izbie jeszcze rezu lta t wyborów. Po 
rozpoczęciu powtórnem posiedzenia ogłosił prezydent 
rezu lta t wyborów. Do wydziału umiejętności i nauk 
wybrani zostali pp. H errm ann, hr. Kinsky, Kuranda, 
Hasner, Ryger, Szabel. Do wydziału spraw  wyz­
nań pp. Pillersdorff, Sm olka, Haszm an, S tieger, 
Muhlfeld i Bendello. P rzyszłe posiedzenie odbędzie 
się duia 12go b. m.

Z P esztu  donoszą że d. 5go lipca na posie­
dzeniu Izby posłów, poseł H unkar uczynił wniosek, 
który do protokółu przyjęto : Izba wyrozumiała z
zadziw ien iem  z  królewskiego reskryptu , że formę 
adresu wytłumaczono w sposon sprzeczny z zam ia­
ram i Izby, gdy zaś Izba niechce się wystawiać na 
zarzut, jakoby chciała stanąć na przeszkodzie wy­
konaniu przyrzeczeń zaw artych w królewskim re ­
skrypcie, przeto przedłoży ona adres w pierwotnym 
układzie i w formie takiej ja k  w roku 1790. W ła­
dysław Lonyay wypowiedział niektóre zarzu ty  prze­
ciwko reskryptow i, lecz go niesłuchano a wniosek 
H unkara został bez oporu uchwalony. Posiedzenie 
przerwano a dnia 6. b. m. było zwołane posiedzenie 
obu Izb celem podpisywania adresu według mocyi 
pierwotnej t. j . Deaka.

— Na sejmie zagrzebskim d. 5 lipca odczyta­
no i autentykowano reprezentacyę sejmu do Cesarza 
względem wstrzym ania exekucyi podatkowej —  gdyż 
podatki sp łacają się bez tego ile możności. Odczy­
tano list dziękczynny patryarchy  Rajaczyca do S ej­
mu na życzenia z powodu 501etniego jubileum  ka­
płańskiego. Nareszcie przystąpiono do dalszej debaty 
nad unią, w której najważniejszy głos biskup Stross- 
mayer oświadczając się za projektem  wydziału cen­
tralnego.

Prusy.
Król pruski wydał manifest następującej treści: 

„W stąpiliśm y na tron  za zrządzeniem Bożem i oświad­
czyliśmy uroczyście wolę naszą prowadzenia rządów 
poruczonych nam z łaski Boskiej według konstytucyi 
i ustaw krajowych. N asi przodkowie w rządach prze­
kazali nam szanowny zwyczaj, wedle którego królom 
składano hołd przy obejmowaniu tronu. Trzym a­
my się ściśle tego zwyczaju, jako  niezbytego p ra ­
wa korony i cjhcemy go zachować dla naszych następ­
ców. Zw ażając jednakże na zmiany zaprowadzone w 
konstytucyi naszej monarchii postanowiliśmy odnowić 
zam iast sk ładania hołdu ak t uroczystej koronacyi, 
którym  król F ryderyk I. ustanowił dziedziczną godność 
królewską w naszym domu. Chcemy przez uroczystość 
koronacyjną w obecności członków obu Izb sejmo­
wych i innych świadków wezwać się m ających, dać 
świadectwo o świętem i niezbytem praw ie korony, do 
której nas łaska Boska powołała i chcemy na nowo 
ustalić węzeł jak i nas łączy z pruskim  narodem. 
Przedsięweźm iem y zatem  wspólnie z królową uroczy­
s tą  koronacyę w miesiącu październiku w mieście K ró ­
lewcu i zachowujemy wydać w tej m ierze dalsze roz­
porządzenia.*

kronika.
□  W zeszła niedzielę, w czasie zwiedzania Wysta­

wy starożytniczej, została zgubioną tam ie pewna ilość pie­
niędzy. Odebrać ją można u archiwisty i kasyera Zakładu na­
rodowego imienia Ossolińskich p. Marcelego Twardowskiego, 
w kancelaryi Biblioteki. Gdy w przeciągu pewnego ezasu nie 
zgłosi się właściciel, pieniądze te zostaną oddane na ubo­
gich.

□  W jednym z Ostatnich numerów donosi „Monitor®, 
że dwóch ziomków naszych, pp. Miłosław Adryan Królikow­
ski z Krakowa i Bolesław Smagłowski Galicyanin, którego oj­
ca pamięć żyje po dziś dzień bardzo miłem i zaszczytnem u 
nas wspomnieniem, odebrali po ukończeniu nauk w szkole 
cesarskiej dróg i mostów patentu na inżenierów. Również do­
noszą, iż na ostatniej paryzkiej wystawie obrazów znajduje 
się ziomek nasz p. Rodakowski w liczbie obdarzonych krzy­
żem legii honorowej.

— O zjawiającym się obecnie komecie podają dzienni­
ki warszawskie następną wiadomość:

W nocy z dnia 30. czerwca na dzień 1. lipca r. b. u- 
ważno z tutejszego obserwatoryum astronomicznego w stro­
nie północnej nieba, chwilami tylko i gdzieniegdzie od chmur 
wolnej, w niewielkiej wysokości nad poziomem, świetną i wiel­
ką kometę, blaskiem swoim przewyższającą gwiazdy pierwszej 
wielkości. Ogon jej świetny w kształcie wachlarza rozciągał się 
przeszło na 20 stopni w górę nad poziom, który dla jasnej zorzy 
dokładnie i w całej rozciągłości widzianym być nie m ógł; po­
mimo jednak zorzy i przechodzących chmur kometa przedsta­
wiał wspaniały widok dla oka, albowiem większą była od 
komety Donatego z r. 1858 i wielkością swoją zbliżała się 
do słynnej komety z r. 1811. Późniejsze dopiero postrzeżenia 
pokażą, czy to jest kometa Karola Y, od kilku lat oczekiwa­
na, lub też inna. O północy 1. t. m. znajdowała się w kon- 
stelacyi Teleskopu Hertzla między Ostrowidzem a Bliźniętami 
i była wzniesioną na 8 stopni nad poziom. Położenie jej o- 
znaczone za pomocą Refraktora je s t: Dnia 1. lipca o godz.
10 min. 53 rano czasu średniego: Zboczenie północne 46 sto­
pni 45 minut; o godz. 1. m. 20 rano : Wznoszenie proste 100 
stopni 27 minut. Ta kometa posuwa się szybko na północ i 
nie zachodzi pod poziom warszawski.

O „Gwiazdka Cieszyńska® donosi, że d. 3 b. m. mieli 
nauczyciele ewangieliccy obwodu cieszyńskiego konferencyę 
czyli zebranie w Cieszynie, które teraz ma się co dwa mio- 
siące odbywać. Przy tem dodaje jeszcze pismo wspomniane 
wiadomość, że grono nauczycieli ewangielickich jest pierwszem, 
które na swych konferencyach zaprowadziło rozprawy w ję­
zyku polskim.

* W Wiedniu przemysł rzucił się skwapliwie na wy­
zyskiwanie fotografii. Portrety fotograficzne same w sobie 
straciły tam już urok. Natomiast najrozmaitsze przedmioty, 
służące do codziennego użytku i tabakierki, szkatuły, szczo - 
teczki noszą na sobie fotografie mężów znakomitych. W koń­
cu rzucono się do wyrabiania guzików z fotografiami. Cały 
garnitur na tużurku składa się z guzików, noszących ładne 
portreciki posłów rady państwa. Na spinkach i szpilkach, 
oraz na guzikach od rękawów koszulowych, umieszczają fo­
tografie Smolki i Riegera, a Wiedeńczycy je rozchwytują.

* Donoszą nam ze Stryja , że tam przed kilku dniami trzy ko­
biety omal nieutraciło życia w kąpieli. Nieświadome miejscowości, 
zbliżyły się aż nadto do głębi i do wiru rzeki, będącego o- 
podal od miejsca , gdzie zwykle mieszkańcy Stryja się kąpią 
i chwycone prądem, nadaremnie walczyły z bystrą falą i nie­
bezpieczeństwem zatonięcia bez ratunku. Szczęściem zawcza­
su jeszcze zdołano im przyjść w pomoc. Nie możemy wszakże 
faktu tego przemilczeć bez uwagi dla tamtejszego magistra­
tu, którego obowiązkiem jest, ustawianiem tablic i słupów nad 
brzegiem rzeki każdego roku wskazywać publiczności, gdzie 
ma się kąpać. Jestto zwyczaj praktykowany po wszystkich 
miastach cywilizowanych i leżących nad płynącymi wodami 
a z liczby tychże miasto Stryj nie powinno , zdaje się być 
wyłączonem.

Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę handlową.

Dnia 5. lipca' gotówką
Dukat h o le n d er sk i....................... wal. austr. 6 zł. 48 0
Dukat c e s a r s k i .............................„ 0 6 z 52 n
Półimperyał zł. rosyjski . . .  „ 0 11 u 23 0

Rubel srebrny rosyjski . . .  „ 0 2 H 15 0
talar p m s k i ............................  . „ n 2 n 5 0
Jalic. listy zastaw, w w. a. za 100 zł. 80 0 60 0
Galie, listy zastawne w m. k. . „ 1 bez 84 0 55 0
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika Vkupo- 

1 nów
149 w 50 0

Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 65 n 63 0
5% Pożyczka n a r o d o w a .......................■ . 79 0 90 0

Telegrafowany kurs wiedeński papierów  
wexli.

Dnia 6. lipca.
Z pożyczki naród, po 5 °/0 za 160 zlr- 88-40 Metaliki 

po 5% za 100 zł. 68.60 po 4 1/,*/« za 100 złr. — . —; po 
4°/o za 100 złr. —.—. O b l i g a c y e  i nd  e mn  i z  a c y j  n e 
Niższej Austryi po 5% za 100 zł. —. —. Węgier — .—. Ga­
licyi — .— ; Bukowiny —.— ; Akeye Banku naród, sztuka 
749.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 174.80 
W e i l ó w :  Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckie,
waluty 173.50 Lipsk za 100 talarów —.— . Londyn za 
10 funtów szterl. 138.60 Medyolan za 100 zł. w. a. —. — 
Paryż za 100 fr .—.— . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze 6.57 
dukaty c. pełnej wagi — .—. korony —.—. półkorony —.— 
Agio od srebra 137,75

Przyjechali do Lwowa.
dnia 7. lipca.

Zajazd rosyjski. PP. Sozański Celestyn z Kornało- 
wic. Horodyski Tomasz z Wiednia. Skrzyński Stanisław 
z Polski. Verniaw Mikołaj z Mołdawii.

Zajazd europejski. Dubiecki Zygmunt z Pyskrowic. 
Siemiginowski Ziemowit z Torskiego. Lityńska Dorota z 
Oleska. Kalin de Lassota Marceli z Czernichowa.

Zajazd angielski. Pinkornelli Anastazia z Pułtawy. 
Kamiński Ignacy z Stanisławowa. Hubicki Karol z Ożydowa.

Zajazd Leszczyńskiego. Kopczyński Ignacy z Rosno- 
szyniec. ,

Zajazd Kuhna. Stanek Wacław z Zędowic.
Wyjechali ze Lwowa.

dnia 7. lipca.
PP. Karczewski Stanisław do Fragi. Bystrzanowski 

Leopold do Makuniowa. Trzeciecki Franciszek do Krakowa. 
Horodyski Tomasz do Krogulca. Raciborski Stanisław do 
Krakowa. Łodyński Stanisław do Nohorzec. Jabłonowski 
Józef do Rawy. Oczaszalski Stefan do Hruszatycz. Zaklika 
Władysław do Stojanowa. Wojczyński Alfred do Tuligłów. 
Tedorowicz Aloizy do Sanoka. Serwatowscy Mateusz i Woj­
ciech do Rajterowic. Wiktor Tadeusz do Swirza. Jaroszyń­
ski Zygmunt do Polski. Gregorowicz Tytus do Medyni. 
Jasiński Franciszek do Zahajpola. Wierzchowski Juliusz 
do Nowoczyzny. Czermiński Józef do Glińska. Smoliński 
Józef do Krnszelnicy. Cywiński Jędrzej do Płotyczy. Kasi- 
mir Teodor do Karlsbadu. Jędrzejewicz Kazimirz do Czapel 
Lupaszka Smeranda do Jas. Kostrucka Marya do Karlsbadu 
Pohorecki Felix do Dydni. Hr. Lanckoroński Teodor do 
Poddubiec,



U B S t t M V V '

Prenumerata na dzieło:

P R Z E W O D N I K
w  drenarstwie,  

nawodnieniu i gliniarstwie
przez K a r o l a  T y c a  b. o. w. p. i członka galic. 
5 — 8 110 gosp. Towarzystwa.

Polepszenie bytu materyalnego na całym ob­
szarze ziemi polskiej zależy głównie od podniesienia 
gospodarstwa wiejskiego, a to przez wyższe użyźnie­
nie ziemi i zastosowanie przemysłu wiejsko-gospodar- 
skiego do potrzeb handlu zagranicznego. Autor po­
wyższego dzieła przekonany o nadzwyczajnej donio­
słości tych korzyści, które przynieść może rozpowszech­
nione zaprowadzenie uprawy drenowania i nawodnia­
nia dla gospodarstwa wiejskiego pod względem pod- 
piesienia żyzności ziemi i zmniejszenia kosztów wy- 
gtodu, podniósł i zastępuje tę kwestyą, wobec galic. 
gosp. Towarzystwa i najwyższego rządu: a że grun­
townej znajomości rzeczy rozpowszechnienie równie 
się do tego celu przyczynić m usi, pan Karol Tytz 
spisał powyższe dzieło na podstawie dotyczących praw 
przyrodzonych i własnego doświadczenia z uwzględnie­
niem niemal całej dotychczasowej literatury drenar­
skiej i gliniarskiej z tem założeniem, aby za prze­
wodnictwem tego dzieła każdy miernik i naukowy 
gospodarz zdo ła ł:

1) Ocenić wysokość możebnych korzyści, jakie 
uzyskać można przez zaprowadzenie uprawy drenowej 
i nawodnienia na danej ziemi.

2J Zastosować urządzenie zakładów drenowych 
i nawodnienia do potrzeby i stosunków danego grun­
tu zgodnie z celem agronomicznym i ekonomicznym.

3) Zaprowadzić wyrób cegły, dachówki i rur 
drenarskich zastosowany do rodzaju i jakości mate- 
ryałOw surowych.

4) Przewodniczyć praktycznie wykonaniu wszel­
kich robot w drenarstwie i gliniarstwie.

Dzieło odpowiadające powyższemu założeniu bę­
dzie niezawodnie użytecznem w każdem większem go­
spodarstwie wiejskiem.

Cena w drodze prenumeraty za jeden exem- 
plarz 6 zł. — w handlu xięgarskim 10 zł. w. a.

Ces. król . * oprzywil.

WODA DO 1ST,
która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odor z 
ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu­
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwiania 
się zębów chroni, ból tychże uśmierza, i oraz jako 
najlepszy środek przeciw wszelkim słabościom zębów 
i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawieni y skutek tej wody uwali 
nia każdy wiek i każdą pieć od bola zębów, przez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wyrwania zę­
bów, lub korzeni od zębów, wyjąwszy przy jątrzeniu 
się i fistułowych zapuchnięciach.

W oda ta  przez najpiorwsze znakomitości lekarskie W ia­
lnia, jak  również i na prowincyi co do swej osobliwej sku- 
teozuości uznana i świadectwami stwierdzona, szczyci się nie- 
tylko w calem e. k. austryackiem państw ie, lecz także i w 
wielkiej części i zagranicy z każdym dniem wzrastająecm za­
ufaniem i chlubnem uznaniem.

Sprzedają sic: lln szcezk .')  p o  1 z t r .  w . a-
W aptece „pod złotym Jeleniem 11 na Kohlmarkcie w Wiedniu 

także u panów ap tekarzy : 
w Krakowie u \ .  A le x a n d r o w ic z n .  
dtto u | \  S a v v ic z e w s k ie g o .  
we Lwowie u p. U ik o S a sz a . 

w Tarnowie u p. J a l in a .
Przyjmują obstalunki na wodę selterską i so 

dową w kamionkach lub flaszkach angielskich, 
paka zawierająca flaszek 25 — złr. G. 

dto dto dto 50 — zlr. 10.

jako też limoniadę musującą i wszelkie wody mine­
ralne po najumiarkowańszych cenach.

Mleko piękności
z słoneczników i

IL Y (C E m I M
najnowszy wynalazek chemii obdarzony przywilejem 
Najjaśn. Pana Cesarza Austryi.

Zaleca się jako jedyny środek do utrzymania 
zdrowia i piękności skóry; szczególniej zaś służy do 
nadania jej białości, delikatności i młodociannej 
czerstwości, niszcząc przytem wszelkie wyrzuty i nie­
czystości skórne.

Flaszeczka 1 zł. 35 kr.

Prenunierations-Einladung
auf die in Wien am 1. August 1861 erscheinende 

neue politisch - nationalókonomische Zeutung:

DIE VOLESSTIIIE
Zenlralorgan fiirautonome u. nationale Interessen.

M o t t o :  Vox populi, vox Dei (Volksstimme, 
Gottesstimme).

i l a u p t z w e k :  Vollkommene Gleiehberechtigung 
aller Nationalitaten, Volksstamme und Kronliinder 
des osterreichischen Kaiserstaates.

S p e z i e l l e  T e n d e n z :  Katolisch, legitimi-
stisch, liberal, zeitgemass fortschreitend vermit- 
telnd und versbhnend.

O b e r s t e r  G r u n d s a t z :  In necessariis uni-
tas, in dubiis libertas, in omnibus charitas (1m Noth- 
wendigen Enigkeit, im Zweifelhaften Freiheit, in Al- 
lem Liebe).

V o r z i i g l i c h s t e  A u f g a b e :  Gewissenhaf-
te, entschiedene, energisclie, muthige Vertheidigung 
der unantastbaren heiligen Rechte der riimisch-kato- 
lischen Kirche; dann Wahrung der grosstmóglich- 
sten Selbtsstiindigkeit der verschiedenen Kronliinder, 
damit ein jedes seinen eigenthi'unlichen Verhaltnis- 
sen, Wiioschen und Bediirfnissen gereclit werden 
kbnne.

N. B. Die gerechten  In teressen  der edlen , koch­
ii erzigen und  verd ienstvo llen  po ln ischen  N azion  w erden  
m it gunz besonderem  E i/e r  vertre ten

Eigenthiimer und verantwortlicher Redakteur:

Prof. Franz Anion llosental.
Priinumerationspreise fur die osterreichischen 

Kronliinderu mit portofreier Versendung:
Vierteljahrig 4 fl. — halbjiihrig 8 fl. — ganz- 

juhrig 10 fl.
I n  s e  r a t e  werden tarifmiissig auf das Billig- 

sto bereclmet, und auf Verlangen auch in den gang- 
barsten fremden Sprachen besorgt.

Pranumerations- und Inserationsbełnige wollen 
portofrei eingesendet werden :

An die Adminislrazion der J o lls s lim m e "  in  W ien.
Leopoldstadt, Sperlgasse Nr. 245.

POLENS ZUKUNET
P a t r i o t i s c h e B e t  r  a c h t  u n g e n.

Diese in jeder Hinsicht eben so interessante 
a Is zeitgemasse Druckschrift wird im Subskriptions- 
wege herausgegeben und mnfasst 10 Lieferungen 
a 30 kr. Oe. W. mit direkter frankirter Postver- 
sendung.

Bestellungen mit Angabe der genauen Adresse 
und unter Beilegung von 3 fl. pr. Exemplar, wollen 
portofrei an den Verfasser und llerausgeber P r o f .  
F.  A. R o s e n  t a l  in Wien, Leopoldstadt, Sperl- 
gasse Nr. 245 baldigst eingesendet werden, damit 
hiernach die Starke der Auflage bestimmt werden 

kiinne. (212)

Prawdziwy angielski portlandski

bezpośrednio z Londynu sprowadzony
w najświeższym i najlepszym gatunku po cenie 

naiumiarkowańszej,jest do nabycia w składzie

Augusta Sche
we Lwowie.

Bióro: na ulicy wyższej Karola Ludwika ł . 312.
Wydawca; Ludwik Skrzyński,

|  Dla Rodziców i Opiekunów. |
Wielu szanownym Rodzicom, chcącym sy­

nów swoich opiece mojej poruczyć, musiałem 
w roku zeszłym odmówić przyjęcia dla tego, iż 
się do mnie za poźno zgłosili.

Chcąc w przyszłym roku szkolnym odpo­
wiedzieć wielostronnym życzeniom, podaję ni- 
niejszem do wiadomości szan. Rodziców i Opie­
kunów, że od  1. w r z e ś n i a  r. I*. p r z y j ­
m o w a ć  b ę d ę  do  m o j e g o  d o m u  u c z n i ó w  
o d w i e d z a j ą c y c h  s z k o ł y  p u b l i c z n e  i z 
ojcowską pieczołowitością kierować ich wycho­
waniem.

Oprócz przedmiotów szkolnych będzie na 
żądanie udzielana w domu moim także nauka 
obcych języków, muzyki i rysunków.

Kto tedy z szan. Rodziców lub Opieku­
nów zechce zaszczycić mnie swojem zaufaniem, 
raczy zgłosić się do mnie i u m ó w i ć  s ię  ze  
m n ą  n a jp ó ź n ie j  po k o n i e c  l iprn b. r. 
iżbym mógł mieć dosyć czasu do należytego i 
stosownego urządzenia się.

M ie s z k a m  w e  * L w o w i e  w kamieni­
cy p. B. Ustyanowicza pod  1.502% przy uii-  
ł i e y  P a ń sk ie j .  201.

H e n r y k  N o w a k o w s k i .

W  xięgarniach J . MILIKOWSKIEGO we Lwowie, 
.Stanisławowie i Tarnowie są do nabycia :

Sprawozdania stenograficzne
z posiedzeń Sejmu krajow ego galicyjskiego  

w e L w o w ie  
odbytych od dnia 15. do 26. kwietnia r. 1801. 
208 Cena 1 zł. w wal. austr. 2 — 3

S. T-
C ologne , le 1. Juillet 18 6 1 .

J ’ai 1’honueur de vous faire part, que M o n ­
s i e u r  A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  a L ć o p o l , 312,
Rue haute de Charles Louis a etó charge d’un depot de 
ma veritable Eau de Cologne pour la Gallicie et la 
Bucowina. Mes produits bien connus depuis long- 
temps dans tous les pays du m onde, seront vendus 
par ce magasin aux prix de fabrique ci dessous nom- 
mes, y compris les droits d'entree et le fret jusqu’ ó 
Lóopol. Veuillez rem ettre vos ordres a mon de­
pot, je  vous en p r ie ; la legitimitó de ma maison et 
les qualites exquises de mon Eau de Cologne repon- 
dront pleinement a la confiance, que j ’ai 1'honneur 
de soliciter de vous.

Agreez mes civilites impressees
J e a n  Marie  F ar in a  

v is a v is le  marche le plus ancien D istillateur de la 
veritable Eau de Cologne fournisseur de plusieurs cours.

Marine Conrant.
E xtrait d'Eau de Cologne double, Etiq.

doree ou Signature, la douzaine . fl. 14 6. \ y  
Eau de Cologne double, Etig. doree, la

d o u z a i n e ....................................... 19
E xtrait double, flacons entoures dosier

la d o u z a in e ............................................. „ 1 6  „
bouteilles entoures

bouteilles entoures 

bouteilles entoures

6

;-iY,
13/
1 /»

E xtra it double , '/, 
d’osier la piece .

E xtrait double, % 
d’osier la piece .

E xtrait double, % 
d’osier la piece .* -n * / ̂  „

Les fiacons sont vendus a, la douzaine, les bon- 
teilles par pieces; la douzaine contient I2/  ou 24/  
flacons en 2 petites caisses.

Si l’expedition se fait par la poste, on fera su- 
ivre le montant de facture.

1/ etiquette blanche signature porte mon nom 
en allemand Johann M aria Farina gegeniiber dem 
Altenmarkt. (210 1—3)

K-3SJ8SS {:■::  < $ >  <S|>'

J. L. Singer i Spółka
zalecają p o  t f e i i a c l f i  wszelkie,
w ed łu g  powszechnego uznania doskonałe wyroby  
wsze lk iego  rodzaju prawdziwych płócien, b ie lizn y  sto­

lon  e j płóciennej, ręczn ików  i se rw e t

z fabryki panów RAMII 19. we Freywaldau,
l u dzież po bardzo umiarkowanych cenach swój dobo­

rowy skład prawdziwych płócien, niemniej  
chustek płóciennych i ba tystow ych , oraz wszystkich  
zw ycza jn ych  krajow ych  i zagran iczn ych  jedw abn ych , 
wełnianych i baw ełnianych tow arów , g o lo n y ch  dam ­
skich p ła s z c z ó w , m antyl, pa le to tów  i ju b e k  z  a x a -  
niitn , m ateryj jed w a b n ych  i wszystkich innych mo­

dnych materyj w ełn ianych  ;
nakoniec oświadczają swoją g o to w o ś ć  do zakupienia i* rozprzedawania w sze l-  
kiego  rodzaju papierów  cze tSowyelt, obtigaeyj, Sosów, tudzież

monety z ło te j  i srebrnej.

Skład i kantor I. 32 m iasto , na placu ś. Ducha na dolo i na I. piotrze.

J lllfn  /rru n iifn  bfirgfrlidjrr oni) honftitntiDnr ilrr / r r i l r i t
empfelilen wir ais ein Organ der iiberalen Partei

i l a s  T f f t m c r  ju ifd iftfje  S a g e tU iC a tt :

M e  w e  s  t  e

N A C H R I C H T E N .

 ------

Die „Neueste Nachrichtcn" konnen kein besonderes Standes-Interesse, sic verfechten die pol i t i sc hu  
Cile iehberee ł i t igunj;  auf Grundlage des Besitzes und der Bildung, und die k n n f e s s i o i i e U e  GIci‘ h- 
b er e e h t ig i i f ig  auf Grundlage der Gewissensfreiheit und der staatsbiirgerlieheu Gleichheit vor dem Gesetze: 

Festhaltend an diesem Streben und gestutzt auf die Theilnahme zahlreicher GesinnungsgeDOssen und 
Freunde unseres B lattes, wollen wir durch dasselbe die patriotischan Interessen nach besten Kraften for­
dem und den Lesern zu jeder Zeit ein getreues und verlassliches Bild der Politik im Sinne einer libera- 
len Auffassung zu bieten suchen.

Bei der grossen W ichtigkeit, welche in diesen Tagen die L a n d ln g e  und die Verhandlungen des 
H e ie h s  raf l ies fur die konstitutionelle Entwickelung haben, werden wir alle Mittel daran wenden, urn die 
genauesten und umfassendsten Berichte iiber die Vorgange in den L a n d t a g 1'11 ^Uer Provinzen und ini 
Reichsrathe so schnell ais nur immer miiglich zu bringen.

F n i i i i a n i e r a t i o n g p i c i s  bcr „Jtcacstcii 3tacr)itcf)(cii“ fanunt bem 
tagsDfttlt fiii- Die Jtiooin^cn >ntt tagftcbcr JVnnfio^ufenbung:

Gai iz j i thr ig  . • 12 fl. 2 0  kr — Hall>.jńh>'<g • 8 fl. 0 0  kr.— Viertelji ihrijg 4 fl 3 0  kr.
Briefe versiegelt und frankirt an die „Administration der Ne«ies<en N a e h r i c h t e n . ” 1 3 - 1 9 2

Naczelny Redaktor: Zygmunt Kaczkowski. Z drukarm E. W iniarza.


